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cztery banki. 
Amerykanie otrzymają cztery miejsca w Banku Polsk. 

Przyznał każdemu kupcowi prawo potrącania 5 0 groszy za 
zniszczony banknot. 

Z Warszawy donoszą: 
Według ostatnich wiadomości w poży­

czce dla Polski wezmą udział następujące 
, . a r ki amerykańskie-
'» Chase National Bank of the Cltv of 
Newyork, 2) Bankers Trust. 3) Kułm et 
B Loeb Ltd i 4) Blair et Company. 
£>zatern, jak twierdzą źródła paryskie, w 
Pożyczce zainteresowany będzie 
u Bank of England, 
•"Gry odegrał bardzo poważną rolę w na­
dążaniu przez Polskę rokowań z grupą 
^erykańską. Przedstawiciele wymienio 
"ych banków mają otrzymać 
cztery miejsca w Radzie Banku Polskiego, 
^znaczyć należy, że — według wiadomo­
ści z Paryża — pożyczka ma być gwaran­
towana 
^chodami z ceł 1 niektórydi monopolów. 

Wspólny front Anglji 
i Francji 

przeciw rządom komunisty­
cznym w Chinach. 

(Telegram własny). 
Paryż. 23. 4. — Rokowania między 

lądami francuskim i angielskim 
* Sprawie wspólnego wystąpienia tych 
Państw przeciw rządom komunistycznym 
* Chinach doprowadziły do całkowitego 
P porozumienia. 
Vjancja podobno zgodziła sie w zupełno-

na 

^ propozycje rządu angielskiego. 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,33 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,95 
Szwajcarja 171,62 

Oruga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,61 
Złoty 57,67 
Dolar 5,16 
Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodzi. 
. Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
K«nowały około godziny 12-ei efekty oo 
Jursie — 8. 90 . 
,,rvwatnie dolar w żądaniu 8,92 
W ołaceniu 8 ,91 

*> sookołna. Podaż dostatecrua. 

S , EDEMDZ1E8 IĄTĄ DRUGA PREMJE 
w kwocie 30 zł. 

I t t , U w a e e i.przechowanie numeru „Łódz-
* eRo Echa Wieczornego" 

tytoniowy jest obciążony pożyczką 
włoską. 

Sprawa ta wymaga wyjaśnienia ze strony 
czynników miarodajnych. 

: o : — — 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 23. 4. Policja pociągnęła do 
odpowiedzialności 

znanego aferzystę warszawskiego 
Kazimierza Galdsztyma, który wykorzy­

s t a ł rozporządzenie Banku Polskiego do*y 
czące potrącania przez Bank 

Łódzcy promotorzy szóstego zjazdu lekarzy i dzia* 
łączy sanitarnych miejskich, który sią zbierze w dniu 

jutrzejszym w sali Rady Miejskiej. 

Dr. Edward Mitelstaedt. 
inspektor szpitalnictwa miejskiego. 

Dr. Aleksander Joei. 
przew. wydz. zdrów, publicz. 

Dr. Artur Starzyński. Dr. Stanisław Skulski 
dyrektor wojewódzkiego urzędu zdrowia. 

Niezwykła uchwała właścicieli kin w Warszawie. 
Przedwyborczy trick w walce przeciw wygórowanym 

podatkom miejskim. 

mał 
5 - P. Józef Grabowrki. 
^ t e r u n k o w y policji X I komisariatu, za-
feclfu ' y p r z y Niskiej 6. Numer 
•M&a" kupiony u sprzedawcy. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 23 IV.—Związek właścicieli 

kin w Warszawie, który od dłuższego już 
czasu \ 
prowadzi walkę z Magistratem o zmniej­

szenie podatku 
miejskiego od filmów, powziął dość niezwy 

kłą uchwałę. Mianowicie postanowił 
nie wypożyczać sal kinowych na zgroma­

dzenia wyborcze 
tym stronnictwom, które nie zobowiążą się 

do popierania ich starań 
o zniesienie podatku od filmów 

w przyszłej radzie miejskiej. 

50 groszy przy wymianie każdego zni­
szczonego banknotu 

w ten sposób, że wydrukował to rozporzą 
dzenie, zmieniając tekst o tyle, f i prawo 
potrącania owych 50 groszy 
przyznał bezceremonialnie każdemu kup-

|. cowl. 
Rozporządzenie w fen sposób zmienione 
opatrzył 

fałszywa pieczątka Komisariatu Rządu 
1 począł kolportować je przez agentów 

w Warszawie I Łodzi. 
Agenci sprzedawali to .rozporządzenie" 
rozmaitym kupcom już 

w ramkach za szkłem. 
Tenże Goldsztym zredagował również nie 
dawno bardzo wygodną 

ustawę dla lokatorów, 
którą również sprzedawał przez swych 
agentów w; różnych miastach Polski. 

Związek Abonentów Te­
lefonicznych Rzeczypo­

spolitej Polskiej. 
Nowa olbrzymia organizacja. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 23/IV. — Komitet obrony in 

teresów abonentów telefonicznych 
w najbliższych dniach ma się przekształcić 

w olbrzymią organizację 
pod nazwą: „Związek Abonentów Telefo­
nicznych Rzeczypospolitej Polskiej". Obej­
mować on będzie 

cały obszar państwa. 

Arcybiskup Westminsteru 
w dzień św. Stanisława przy­
będzie do kollegjaty łowickiej. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 23/1V. — W dniu 7-ym maja 

przybędzie do Polski prymas angielski, 
arcybiskup westminsterski, 

ksiądz kardynał Bourne, który w 
dniu 8-ym maja 

w towarzystwie księdza kardynała Kakow 
skiego uda się 

na uroczystość Św. Stanisława do 
Łowicza. 

Jednodniowy strajk de­
monstracyjny piekarzy 

we Lwowie. 
Doraźna akcja magistratu. 

(Od własnego korespondenta). 

Lwów. 23. 4. — Przez cały dzień wczo 
rajszy Lwów / 

pozbawiony był chleba 
z powodu strajku piekarzy domagających 
się ' i: ' 

podwyżki cen pieczywa. 
Publiczność zaskoczona tym strajkierk 
oblegała formalnie wozy z pieczywem, 
które magistrat w znikomei liczbie wy­
słał na miasto. Ponieważ był to tylko 

jednodniowy strajk demonstracyjny, 
piekarze w dniu dzisiejszym uruchomili 
piekarnie, 

!!r. 95. 
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óflEON I 
Jubileuszowy film z H A R R Y P E E L E M 
u. Sześć tygodni wśród apaszów 

(Handlarze żywym towarem). Sensacyjny dramat. 
U W A G A t 

2 Serje 16 aktów całość razem. 

Nowy dekret prasowy 
zawiera szereg postanowień ze starego dekretu, który 

spotkał się z protestem całej opinji . 

m 

Wczorajsza rada ministrów uchwaliła m. In. 
Projekt rozporządzenia Prezydenta Rzplitej o pra 
wie prasowem. 

Art. 1 nowej ustawy głosi: „Prasa jest wolna; 
podlega tylko ograniczeniom, przewidzianym w 
rozporządzeniu tem, oraz w ustawach karnych". 

Nowe rozporządzenie 
stosuie się do wszelkich druków, 

przeznaczonych do rozpowszechniania (art. 5). 
Drukarnia niezwłocznie po odbiciu pierwszych 

egzemplarzy obowiązana Jest dostarczyć właści­
wej władzy administracyjnej I-ej Instancji bez­
płatnie dwa egzemplarze obowiązkowe druku r. 
wymienieniem liczby egzemplarzy nakładu. 

Att. 13^ty nsiawy głosi, że przy sprzedaży cza 
soplśm wolno wywoływać tylko Ich tytuły, ro­
dzaj wydania, Jak poranne, nadzwyczajne I t. p. 

Według art; 20-go redaktor odpowiedzialny od 
powiada za treść czasopisma oraz za niedopełnie­
nie Innych obowiązków, wynikających z przepi­
sów tego rozporządzenia. 

Art. 21-y nledopuszcza do redagowania pism 
osoby, 

skazane trzykrotnie w dągu roku 
ca dopuszczenie ogłoszenia utworu, zawierające.-
go treść zbrodniczą- lub występną. 

Osobnik taki, według ustawy nie może być re­
daktorem odpowiedzialnym w 

w ciągu trzech lat. 

Redaktorem odpowiedzialnym nic może być po 
fcł członek senatu oraz poseł na sejm śląski. 

Według art. 30-.RO redaktor odpowiedzialny o-
nh••wiązany iest umieścić bezpłatnie w czasoplś-
jtiio nadesłany- mu przez urząd państwowy tekst 
sprostowania, , " 

którego zmienić nie wolno. 
Art. 35 przewiduje kary sa przestępstwa p n ­

iowe, a więc grzywnę 
do tysiąca złotych, 

i Jeżeli piftestępstwo nosiło cechy zbrodni do pię­
ciu tysiocy .złotych. 

- Rozpatrując sprawę konfiskaty, art. 41 usta­
wy głosi, że orzeczenie o konflikcie zostanie wy-

ogłoszone w gazecie urzędo-wieszone w sąd-zle 
wej 

W razie stwierdzenia niskich pobudek czynu, 
sąd może orzec zawieszenie czasopisma na czas 
nie przewyższający lat trzech. 

Ustawa wyodrębnia przestępstwa, popełnione 
w treści druku a uwłaczające czci, podkreślając, 
że w sprawach tego Todzaju 

dowód prawdy, 
względnie dobrej wiary nie Jest dopuszczalny. 

Za rozpowszechnianie druku skonfiskowanego, 
względnie przedruku tego druku, ustawa przewi­
duje karę do trzech miesięcy i grzywnę do tysią-
c j złotych. 

Specjalny nacisk położony został na sprawę 
sprostowali wszystkich nieścisłych wiadomości. 
Przyczem art. 61 przewiduje, że Tcdaktor, nleogła 
szrjący sprostowania, będzie karany pozbawie­
niem wolności do 6 tygodni i grzywną do 500 zł. 

W razie nieumleszczenia sprostowania, sąd za­
rządzi konfiskatę n-irów, wydanych aż do czasu 
opublikowania sprostowania. 

Godnym podkreślenia dest fakt, że orzecznictwo 
o sprawach prasowych należy wyłącznie do są­
dów, zatwierdzenie zajęcia druku dokonywa sąd 
okręgowy, nie zaś władza administracyjna. 

- Sprawy prasowe załatwione będą w 
trybie przyśpieszonym 

w terminie do 14 dnf. 
Ostatni, 109 art. postanawia, że rozporządze­

n i niniejsze wchodzi w życie po upływie 
dni trzydziestu od dnia 

ogłoszenia. 
Dodać należy, że projekt ustawy przewiduje 

solidarną odpowiedzialność 
zbiorową z tytułu- przestępstwa prasowego autora 
lub redaktora odpowiedzialnego, nakładcy l wy­
dawcy druku oraz właściciele, użytkownika rdz ler 
żawcy czasopisma. 

Jak widać z powyższego, projekt obecnego de­
kretu zawiera niektóre z tych postanowień, które 
swego czasu w słynnym dekrecie prasowym, ska­
sowanym w dniu 1 stycznia 

wywołały wiele protestów I krytyki. 

Sojusz Anglji, Francji i Ameryki. 
Oficjalny komunikat angielski fest ciosem w serc* 

Ligi Narodów. 
Londyn, 23. 4. „Forcign Orfice" podało 

oficjalnie do wiadomości, 
że w najbliższym czasie zostanie zawarte 

specjalne przymierze 
między Anglją, Francją I Stanami Zjednoczonemi, 
mające na celu prowadzenie wspólnej polityki 
tri ech mocarstw 

poza obrębem Ligi Narodów. 
Bezpośrednim bodźcem tego kroku miały być o-
statnle trudności, jakie się wyłomły na konferen­
cji rozbrojeniowej w Genewie. Dyplomacja trzech 

. mocarstw przygotowała szereg umów, dotyczą­
cych wspólnej polityki na Bałkanach, w Północnej 
Afryce, na Dalekim Wschodzie i t. d. Rozmowy 
w łyoh sprawach posunęły się Już tak daleko, i i w 

czasie pobytu w Londynie 
prezydenta republiki Doumergue'a I Briand* 

Termin rozprawy sądowej przeciwko zabójcom ś. p. 
prezydenta Cynarskiego 

zostanie wyznaczony w połowie przyszłego tygodnia. 
Jak sie dowIadnIG,nv « i . h , . « , « .., . , . r * l y t J U U I I I C f t Jak się dowiadujemy śledztwo w sprawie ohyd 

nego morderstwa, dokonanego na osobie i. p. pre­
zydenta Cynarskiego 

nie Jest leszcze ostatecznie ukończone. 
Obecnie policja przeprowadza 

dodatkowe badania osób 
od których zależy dalszy tok sprawy. Dopiero po 

Śmierć na wesołym placu. 
Łódka huśtawki rozbiła chłopcu głowę. 
Wczoraj około godziny 2 po po-

Henryk 
wieściopisa 
„Acadcmie 
nania swy 
uprzejmości 
wilizowany 
skiego. 

Uwagi j 
noszą. 

„Zły ton! ć 
P miastem, jak 
N e , teatrze, n 

^VSZCJ^ 
umowy te mają być urzędowo podane do wiaAjprzywykasz doi 
mości publicznej. Zbliżenie powyższe oslągotWnial uwaći! 
kosztem wzajemnych ustępstw: Francji woMJ r . 
dwóch pozostałych mocarstw s n a ) w y j 

w sprawach, rozbrojenia floty przed 
a z drugiej strony Anglji i Ameryki, które poci Niechby p< 
nl'y Francji jako temat m 

koncesje w sprawie pożyczek. ..Szlachectwo d 
Uzgadniając swą politykę na Dalekim Wschód c ; W p _ , , . 
ze Stanami Zjdnoczoneml, Anglja odstąpiła i L .,. s u b t e l n < 

%wych pierwotnych zamiarów PYsl i naszych", 
prowadzenia polityki silne] reki. r 1^ S entencją L 

..Nie o pańsl 
i maniery, lec 

Rodzi"; 
|'lbo inną jeszcz 

». Uprzejmość 
f a w y c h myśli, 

akt oskarżenia zostanie ostatecznie z r e d a g o w a ć U c z u ć zapala, 
I przesiany prokuratorowi. )••• a le 

Termin rozprawy sądowe] — Jak twierdzi P r z y n a j m n i e j i i 
ator KrvchnwsH — L- . ' 1 

f »e chociaż tak 
jakimi być po 
Niech prze: 

przepiękny wer 
„Wytworno 
„To wdzięk 
„Serca dobi 
„Subtelny c 
Co z głębi 
„Nam się u 

Co klasycy c 

załatwieniu tego 

kurator Krychowskl — zostanie wyznaczony 
w połowic przyszłego tygodnia. 

skoro bowiem zbliżył się do huśtawek, został 
uderzony łódką w głowę. 

Nieszczęśliwy chłopiec odrzucony kilka metro* 
w tył, padł bez zmysłów ną ziemię. Jak stwW. 
dzono Nowakowskiemu pękła czaszka, wskut*| 
czego , 

poniósł natychmiastową śmierć 

Past-a sprawę przegrała! 
(Od własnego korespondenta). sądził Je w całej rozciągłości. Za opłatę obowlą-

Warszawa, 23. 4. Sąd pokoju 6>go okręgu dziś żująca na kwartał 2-gi uznano wysokość stawek 
o godzinie 12 w południe ogłosił wyrok w spra- za kwartał l-szy. Sąd uznał również za bezpod-
wie Pasty. Sad uznał za uzasadnione powództwo stawne zarówno żądanie podwyższenia opłaty 'ak 
cywilne adwokatów Blocha i Drzewieckiego I za- I wprowadzenie liczników. 

Urządnicy otrzymali podwyżką dodatku 
mieszkaniowego. 

Z Warszawy donoszą: 
Sprawa podwyższenia dodatku mieszkanio­

wego dla urzędników państwowych została przez 
rząd zadecydowaną. 

Łódź, 23/1Y. 
ludniu 

na placu mieszczącym karuzele I huśtawki 
przy ulicy Leszno 30, było gwarno I rolnie. Naj­
więcej ciekawych grupowało się przed huśtawka­
mi. Najodważniejszym był 16-Ietni Franciszek No­
wakowski, 

syn robotnicy, 
zamieszkały przy ulicy Leszno 24. Śmiałość swą 
chłopak 

przypłacił życiem. 

Szewc odgryzł napastnikowi kawałek palca. 
Bójka na szosie. 

Łódź, 23. 4. — W dniu onegdajszym posteru­
nek pol. powiatowej w Radogoszczu zawiado­
miony został telefonicznie przez portjera szpitala 

Zwłoki tragicznie zmarłego chłopca zebezpufaiowie moćlibv 
czono na miejscu aż do czasu zejścia władz sąd*1 

wo-lekarskich. 

Obecnie są w toku prace 
wydania 

odpowiedniego zarządzenia 

przygotowawcze do 

SWii silniki ui msfioe Mim i M m 
Bakterfe zjadają 300 - 400funtów mięsa miesięcznie. 

1, L' ,v,.l .I . .nrnc.n ~ T,. ~ ... T .. , . . . . . . . Jak podaje prasa stołeczna, w Instytucie Rolni­
czym w Bydgoszczy panują niesłychanie 

niezdrowe 1 zabagnlone stosunki, 
wołające wprost wielkim głosem, Jeżeli juz nie o 
prokuratora, to przynajmniej o natychmiastową 
sanację. > 

Oto wykryto tam masowe fałszerstwa rachun­
ków, uprawiane systematycznie od miesięcy, a 
może i lat 

przy zakupie mięsa 
i innych produktów używanych na pożywki bak­
teryjne. Wystawiano kwity 

na 300 - - 400 funtów mięsa miesięcznie, 
zr.miast na 40 — 60 funtów. 

Czynniki miarodajne w instytucie robiły wszy 
słko, ażeby sprawę zatuszować, dzięki czemu, mi­
mo że sprawa trwa już pełny rok, nie doczekała 
się rozwiązania. 

Kasa podręczna dla zakupów była w ręku nie­
jakiego Antoniego Prusa, za kontrolę odpowiedział 
ayrri"jest kierownik wydziału prof. Panek*. 

Niezwykle ciekawą i o bujnej przeszłości osobi 
stośclą jest p. „dr." Prus. Prus podawał się bo-
vicim I 

uchodził za doktora medycyny, 
w czem go Panek usilni* popierał, zabiegając na­
wet w Uniwersytecie warszawskim o nostryfika-

nieistniejącego zagranicznego dyplomu (I). 
Oszustwo to wprowadzało w błąd nietylko lai­

ków, ale także sfery lekarskie, Jak również czynni­
ki urzędowe takie, jak sąd. gdzie Prus uchodził za 
znawcę-psychjatrę (!) — jak magistrat, gdzie objął 

kierownictwo pracowni bakteriologicznej, 
— Jak Instytut, gdzie był w Wydziale Hlgjeny 
Zwierząt — asystentem. 

Widoczne: 
oznaki Ignoracji 

zwróciły na niego uwagę leflarza powiatowego w 
Bydgoszczy, który wykrył I ustalił rozmiary oszu­
stwa. 

Jakie zaś stosunki wewnętrzne panują w bydgo 
skim Instytucie Rolniczym świadczy najlepiej to, 
że dotychczas 

nie pociągnięto do odpowiedzialności wlanych, 
ab zwolniono zasłużonych pracowników, którzy 
nic mogąc w takiej atmosferze pracować, przy­
czynili się do wykrycia nadużyć. 

ODPLST ŚW .WOJCIECHA W CHOJNACH. 
W kościele iw. Wojciecha w Chojnach odbę­

dzie się w dniu jutrzejszym odpust, na który do­
rocznym zwyczajem pośpieszy cała Łódź. 

dla umysłowo chorych w Kochanówku o 
napadzie dokonanym na szosie Konstantynowskie] 
w pobliżu wsi Kały. 

Natychmiast wydelegowani zostali funkcjo­
nariusze policji, którzy stwierdzili, że nie był to 
napad rabunkowy lecz zaciekła bójka, która wy­
nikła z następujących powodów. 

Około godziny 7 wieczorem szedł szosą 48-
letni Bolesław Smolarkiewicz, 

szewc zamieszkały w Kałach. 
Smolarkiewicz popchnął przez nieuwagę jednego 
z dwóch mijających go mężczyzn, którzy na­
tychmiast wszczęli bójkę. Jeden z nich uderzył 
Smolarkiewicza 

kamieniem w głowę, 
a drugi powalił na ziemię i przygniótłszy piersi 
kolanami zaczął go dusić. Smolarkiewicz bro­
niąc się odgryzł mu 

kawałek palca. 
Na widok zbliżających się przechodniów obaj 

awanturnicy zbiegli. Policja po krótkich poszu­
kiwaniach sprawców ujęła. Okazali się nimł 30-
letnl Adam Kaczmarek, zamieszkały w Kałach 
oraz 47-letnI Andrzej Karpiński, 

zamieszkały w Łodzi 

przy ulicy Piwnej 27 na Bałutach. Obaj areszto*! 
wani nie przyznali się do winy. Po przeprowłj 
dzonem dochodzeniu Kaczmarka I Karpińskie!*] 
przesłano do dyspozycji sędziego śledczego 
Dodać należy że napadniętemu zginął podcza^ 
bójki portfel z 35 złoteml. 

Na ochronkę im. Prezy­
denta Cynarskiego. 
W sprawie jutrzejszaj 

akademji . 
W związku z wzmianką, jaka ukazała się dzi' 

słaj w Jednem z pism łódzkich oakademji ku ciA 
ś. p. Prezydenta Cynarskiego, donoszą nam, I ' 
Impreza ta — wbrew doniesieniu wspomniane** 
wyżej dziennika — nie jest obliczona na prywat™ 
dochód, o czem najlepiej może świadczyć fakt, W 
rozesłano 

500 biletów bezpłatnych 
całemu szeregowi miejscowych instytucyj i stoW» 
rzyszeń, m. in. członkom Zjazdu lekarzy i t. d. -* 
Dochód za pozostała, znikomą ilość biletów 

prawdopodobnie kosztów nie pokryje. 
O ile jednak okazałaby sic nadwyżka, jest on* 

Już zgóry przeznaczona na ochronkę im. Prezyd*" 
ta Cynarskiego. 

Trudne, zapi 
Gdzież bowiem 

dzisiaj sł] 
Spaliliśmy ją 

czarownici 
Może spoty 

fifech polityczna 
Niestety! W p 

obn 

fck" gdyky dłoni 
Słowami pre 

l^ymitywnem ż 
niewybrednegi 

R o b e r t d i 

DŁUG 

30 złotych gotówką 
za uwagą i przechowanie numeru „tódzk. Echa Wieczornego" 

Ci Czytelnicy. lctńr?v u;» i , , r w m n.,^,~ ~" Ci Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume­
rze „Echa" na stronicy 4-tej w tytule po lewej stro 
nie u dołu zamiast słów: 

„Zmieniony obraz ulicy" 
zauważą umyślną zmianę: 

• „Zmienny obraz ulicy" 
czyli zmienione słowo: 

„Zmieniony" na ,,Zmienny" 
zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za­
wadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po południu) do go­
dziny 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 

Numer premjowy ważny Jest 
tylko do następnego dnia, 

godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do poniedziall 
o tej samej porze. 

Wczoraj wypłacono 
siedemdziesiątą drugą premie w kwocie 30 złoiyc" I 
p. Józefowi Grabowskiemu, posterunkowemu po'1' 
cji X I komisariatu, zamieszkałemu przy ulicy N&* 
kie) 6. Numer „Echa" kupiony u sprzedawcy. M 

Przechowywać numery do następnego dni*' 
Uwaga czytelników w ostatnim czasie osłabła. 

, Należała do 
Które zachował 
sy. 

Jej g łowa v 
% ż y ć za najle 
"'"^dlujących śi 

Ze względu 
j^erriodne, śmie 
*tórc nadawał] 
^ 'arzyczce. 
. I oto nagle 
^ a r n j w mały 
^• ikatne j słom 
n e . odmłodzona 

Koleżanki, k 
^ włosy, by ł ] 

Domyślały ! 
" s tąp i ć jakaś 1 

t Zasypywały 
, l e cznie. Nie odi 
. i Późno w no< 
• ° W o przed res 

Padał desze 
fc iW prb l iżu s 

Czy mog 
\ — Tak. 

http://30-.ro
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|Złe maniery przed sądem opinf i 
Nawet surową prawdę można ubrać w przyjemną 

i wytworną szatę. 

.ryki. 
i w serce 

rRiic'a I Brlanda 

Henryk Bordeaux subtelny poeta i po-
wieściopisarz, któremu przynależność do 
„Acadcmie Francnise" daje prawo upomi­
nania swych ziomków, stale w obronie 
uprzejmości, jako uznanego przez świat cy­
wilizowany kulturalnego dobra francu­
skiego. 

Uwagi jego nietylko do Francji się od­
noszą. 

n ś . p . 

„Zły ton! Siłą zawładnął zaściankiem 
r inisstem, jak nigdy dotychczas. W sej­
f i e , teatrze, na zebraniach towarzyskich 

wszędzie go spotkasz; 
podane do wiadj Przywykasz doń, nie zwracasz nań już nie-

iwyisze osiągu!. toal uwagi! 
r. Pranej) wot* r „„ 

t-zas najwyższy 
nia floty P r z e d sąd go postawić. 
sryki, które pod! Niechby pedagodzy dali maturzystom 

lako temat maksymę La Rocheon'c^t ld: 
ożyczek. "Szlachectwo ducha na tern polega, by ucz 

^̂ PT̂ '̂ 6 a s u b t e l n e r z c « Y P^edmiotem były 
Qysli naszych". 

Ine| reki. u ^ sentencją La Bruyere'a: 
— J «iNic o pańskie, dystyngowane i uprzej-

maniery, lecz o wytworność ducha nam 
Chodzi"} 
Mbo mną jeszcze: 

t y y O d l l i f t "Uprzejmość nic zawsze do dobrego, do 
frawych myśli, uczynności i wdzięcznych 

tnie zredatowi^ U c z u ć

s zapala, 
arowi. ale daje ich pozór 
lak twierdzi pff przynajmniej i pozwala ludziom zewnętrz-
wyznaczony nic chociaż tak wyglądać, 
ygodnla. . , 

jakimi być powinni w rzeczywistości . 
Niech przemyślą również i opracują 

przepiękny werset Woltera: 
„Wytworność ducha 
„To wdzięk oblicza; 
„Serca dobrego 
„Subtelny obraz, 
Co z głębi duszy 
„Nam się uśmiecha. 

Co klasycy chcieli powiedzieć i jak ucz-

O ileż lepsze jest zachowanie przedsta­
wicieli narodu podczas debat sejmowych 
w Londynie, Brukseli i Bernie! 

Może w poszukiwaniach uprzejmości 
szczęśliwsi będziemy na literackiem polu? 
Ongiś chrzczono ją piękną nazwą „belles 
lettres". Dziś trudno o nią w publicystyce 

polityką zatrutej. 

upadek uprzejmości. 
Sposób życia ustąpił miejsca całkowicie 

nieprzejednanej walce o samo życie. A po­
nieważ forma zwykle treść przygłusza, 
zmiana zatem manier naszych wywołała 
przeobrażenia w naszych kategorjach my­
ślowych. 

Najbardziej znamiennym objawem tej 

W epoce krótkich sukienek.., 

tawek, został 
Iowę. 
ony kilka metro-
smlę. Jak stwłef 
:zaszka, wskutrfl 

śmierć. 

ścla władz sądo* 

palca. 
|li. Obaj aresztO' 

Po przeprow* 
I Karpińsk ie j 

pego śledczegoj 
zginął podczas 

Prezy 
lego. 
ejszaj 

ukazała się d/i 
kademji ku czd 
moszą nam, i ' 

wspomnianej* 
pa na prywatny 
adczyć fakt, ż* 

(ych 
ytucyj I stoW* 

karzy i t. d. 
biletów 
pokryje. 

|vyżka, jest ofl* 
k im. Prezyde" 

ornego''' 

la, 
o poniedziatl 

leie 30 złoryc" I 
Ideowemu po''' 
rzy ulicy Hi** 

^edawcy. 
tepnego dni* 1 

sie - Libia. 

Stasio: — Dlaczego twoja siostra jest teraz zawsze taka o b d a r t i ? 
Władzio : — A bo mamus ia , jak idzie na dancing, ubiera się w jej 

nową sukienkę . . . 

hłopca zebezplei n 'owie mogliby myśli ich komentować? 
Trudne, zaprawdę, mieliby zadanie! — 

odzież bowiem 
dzisiaj słychać o uprzejmości? 

Spaliliśmy ją na stosie, jak średniowie­
czne czarownice swoje! 

Może spotykamy się z nią na żebra­
kach politycznych? 

Niestety! W pałacu Burbonów dzielą się 
obraźliwemi słowy, 

* k gdyby dłoni uściskiem. 
Słowami prostackiemi jak z kipiącego 

^ymitywnem życiem 
•niewybrednego słownika jarmarcznego! 

Swoboda mówienia wszystkiego, co 
przez myśl przyjdzie nie pozwala na wypo­
wiadanie się w 

piękny i wytworny sposób. 
Z drugiej strony tempo i gwałtowność 

wyrażeń zagłusza każdą lepszą i subtełniej-
szą myśl; zabija ją w zarodku. 

Naturalizm w ten sam sposób zdeklaso­
wał romans; nie naturalizm Ma u beri'a et 
consortes, rzecz prosta, 

którzy tylko przed prawdą « 
uchylali czoła, lecz naturalizm rzekomych 
ich uczniów, który przyniósł niepoweto­
waną dla literatury szkodę. 

Prostota, przyzwoitość, przystojność, 
wdzięk i wytworność — istotne cnoty lite­
rackie, dziś uchodzą za 

niemodne, nudne i niesmaczne nawet. 
Nasza zblazowana publiczność panicz­

nym gestem przed niemi się broni, niczem 
alkoholik przed czarą syropu. 

Podziwia jedynie dzikość nieokrzesaną 
i prymitywną, widząc w niej symbol siły. 

Nasze obyczaje wreszcie cechuje w tym 
powojennym czasie 

przemiany duchowej jest zmieszanie poję­
cia szacunku i czci z pojęciem poniżenia, 
czyli upokorzenia. Oto przykład: niegdyś 
słowo „starzec" było synonimem 

majestatu wieku; 
zawierało zatem wyobrażenie szacunku: z 
pietyzmem słuchano słów sędziwego czło­
wieka, który mądrość • zdobył doświadcze­
niem i przemyśleniem swego długiego ży­
cia. 

A dziś? Słowo „starzec", to 
godło upadku i poniżenia. 

Dla braku miejsca nie będę mówił o nic 
uprzejmości względem kobiet. Przez prąd 
równouprawnienia, przez wysunięcie na 
czoło zagadnień kwestji kobiecej, kobiety 
ośmieliły bardzo grzeszących przeciwko 

cnocie uprzejmości, 
jak gdyby im na szacunku i jego objawach 
wcale nie zależało. 

Uprzejmość 
w żadnym nie stoi stosunku do obłudy. 

Cytaty naszych klasyków, przytoczone 
na początku niniejszego' artykułu jasno o-
kreślają znaczenie i sens uprzejmości. Uzu­

pełniam je następującęm zdaniem z rozmy­
ślań Duclos'a nad „zwyczajami": 

„Ludzie wiedzą, że uprzejmości, jakie 
sobie wzajem wyświadczają, są 

wyrazem ich wzajemnego szacunku"* 
Uprzejmość względem naszych bliźnich 

zawiera w sobie duchową i moralną kultu­
rę; jest widomym znakiem szacunku, który 
dla samych siebie żywimy. Jest nakazem u-
społecznionej mądrości życiowej. -

Przez sam fakt gromadnego współżycia 
ludzie są obowiązani 

do uwzględnień wobec siebie. 
Społeczność ludzka nie powinna sobie 

pozwalać na brutalność i grubjaństwo i trze 
ba koniecznie, ażeby najlepsi 

świecili przykładem umiarkowania 
i wstrzemięźliwości, bez których społeczeń 
stwo kulturalne istnieć nie może. 

Wielkim jest błędem mniemanie, jakoby 
uprzejmość szczerość wykluczać miała. — 
Ona jednoczy tylko szczerość tę z szacun­
kiem. 

Hołdujmy zatem uprzejmości zagrożo­
nej w swym bycie i wypowiedzmy „złemu 
tonowi" walkę na życie i śmierć". 

:o:-

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 

— DZIŚ — 

„SKŁAMAŁAM" 
Najkosztowniejszy I ostatni łilm w tym s e t » -

niu z genialną naeią rodaciką 
P O Ł Ą N E G R I . 

Priepiękny 8-mioaktowy dramat o miłości 
i koronie. Reiysarja słynnego 

D y m i t r a Buchowieck łego 
Nad program: 

• - jiou vgL BUI i - • • 

Arcywesola k o m e d i a w 2-ch a k t a c h . 
Następny program „ K U S I C I E L K Ą " Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 70.1 miej­
sce 60. II 40, III 30 gr 

W soboty, i święta.-
Balkon 80 gr . , Im. 70, 
I I m. 50, I I I m. 40 gr. 

M_C UU, 11 1Ui lii sfV :l . | — 

Pasłe-partout w niedziele i święta nieważne 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 34 . 

D z i ś ! D z i ś ( 

„Na rozdrożu" (1;\1TZ 
opnę). Priepiękny dramat erotyczny. — — 
W rolach głównych nalwięksie sławy ekranu 
L O N C H A N E Y i R I C A R D O C O R T E Z 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 
\fr soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po pot I m. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

ROBERT DIEUDONNE. 

DŁUGIE W Ł O S Y 
, Należała do tych niel icznych kobiet, 
Które zachowały swe długie, piękne w ł o ­
sy. 
w Jej g łowa w dawnych czasach mogła 
*łużyć za najlepszą reklamę dla kupców, 
"faidlującycb środkami na porost w łosów. 

. Ze względu na długie warkocze nosiła 
ĵ modne, śmieszne, f i lcowe kapelusze, 
Jrtórc nadawały pewien urok jej owalnej 
^ 'arzyczce. 
_ I oto nagle wczora j przyszła do ka­
c a m i w małym, zielonym kapelusiku z 
^ e ' ikatnej s łomki, ostrzyżona a la garcon-

e> odmłodzona, zupełnie zmieniona. 
. Koleżanki, które znały jej piękne, d łu-

* l e włosy, by ł y ogromnie zdziwione. 
Domyślały się. że w jej życiu musiała 

astąpić jakaś wielka zmiana, 
j Zasypywały ją pytaniami, lecz bezsku 

C c zn ie . Nie odpowiadała wcale, 
i Późno w nocy spotkaliśmy się przypad 

•, ,°Wo przed restauracją na ul icy. 
' Padał deszcz. 
L W pobliżu stało jedno auto. 
I — Czy mogę odprowadzić do domu? 
I . — Tak. 

Wskazała swój adres. 
W zadymionem aucie rozmawial iśmy 

na tematy obojętne. 
Przed domem, w k t ó r y m mieszkała, 

zwróc i ła się do mnie z następującęm py ta ­
n iem: \ 

— Czy chciałbyś wyp i ć ze mną flasz­
kę szampana?... Ale nie chcę, żebyś mnie 
rozumiał dwuznacznie... Podobasz mi się 
r i e więcej, niż ja tobie... Jżeli chcesz, mo­
gę cię zaprosić do mego mieszkania, jeżeli 
nie chcesz — w takim razie dowidzenia, 
mój kochany i bardzo c i dziękuję... 

.Wszyscy mężczyźni są jednakowi. 
Gdy wchodziłern z nią po schodach na 

górę, myślałem sobie: no, zobaczymy. 
Mia ła rację, nic podobała mi się zbyt ­

nio, aile gdybym przypadł jej do gustu... 
Powiesi łem palto i kapelusz w koiry-

k r z u i bez zażenowania z rękoma w k ie-
szeniaoh wszedłem do jej? pokoiku, zacho­
wując się tam. jak gdybym b y ł w mie­
szkaniu dawnej znajomej. 

— Zaraz w rócę ! 
W czasie jej nieobecności rozejrzałem 

się woko ło : sympatyczny, gustownie urzą 
dzony pokoik z dywanami , łóżkiem i ka­
napą... 

Postawi ła na stole flaszkę szampana 
i dw ie szklanki. 

Musisz m i wybaczyć, zabrakło lodu... 

Sama odkerkowała -butelkę. Na ser­
wetkę wy la ł o się trochę* piany, w której 
zanurzyła palce i potarła skronie. 

— Two je zdrowie! 
Chwi la ]>rzer\vy — potem rzek ła : 
— Jak one mnie dzisiaj męczy ły temi 

pytaniami, głupie gąski ! 
— A o co im chodzi ło? 
— O moje włosy... Nie mogłam prze­

cież im powiedzieć że... 
t —.. . tak chciał twó j przyjaciel... 

y Nie, przeciwnie! -, 
Wyc iągnęła z szuflady jakąś paczkę. 
— Moje w łosy ! 
Od pakowała paczkę, wyciągnęła pięk­

ne warkocze i poczęła je z lubością roz­
czesywać. 

— Jego namiętnością.były moje warko 
cze... — zaczęła opowiadać c ichym gło-
s i m . — Zakochał się nie we mnie, lecz 
w moich włosach... T o by ł o strasznie nud­
ne... S iadywałam zwykle tam — na t ym 
fotelu, a on — daję ci s łowo honoru — ca­
lem! godzinami głaskał i rozczesywał mo­
je włosy, a potem plót ł je w warkocze f za 
w iązywa ł jedwabnemi wstążeczkami. Po 
czątkowo bawi ło to mnie troszkę... M u ­
si.? ci powiedzieć, że by łam ogromnie dum 
na z moich włosów — każdy cz łowiek 
zresztą znajduje w sobie coś, co m u się po ­
doba.-

A!e to t rwa ło przez ki lka miesięcy, nic 
wlec dz iwnago przecież, żc pewnego dnia 
dałam mu do zrozumienia,, że czas już z 
tern skończyć. Kłóci l iśmy się na ten- te­
mat przez pewien czas, aż wreszcie wczo­
raj , fcdy przyszedł do mnie jak zwyk le , 
przyjęłam go z mojemi warkoczami' w rę­
kach... i powiedziałam m u : „ M ó j drogi , 
tu nu;sz moje włosy, a .ponieważ ja ci je ­
stem niepotrzebna, pozwolę sobie pójść do 
teatru". . . 

Ogarnęła go wściekłość, zbladł z wie l ­
kiego zdenerwowania, uderzył mnie w 
twarz , nawymyś la ł na czem świat stoi i do 
stał tekiego ataku szału, że chciałam za­
wezwać pogotowie... 

Gdy wróc i ł do siebie, zażądał, ażeby 
moja pokojówka odprowadzi ła go do do­
mu... W drodze zauważył, że ona ma rów 
n:eż długie włosy... Dziś zrana moja poko­
jówka dzwoni ła do mnie, że już nie wróci. . . 

Wychy l i ł a jednym haustem pół szklan­
ki szampana i rzekła p rzy tem: 

— W ł o s y moje by ł y moją największą 
dumą, ale to już jego wina, że teraz nie 
mogę na nie parzeć... A zresztą czy nie 
uważasz, że w krótk ich włosach jest mi o 
wiele ładniej?... 

I 
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Tajemnicza kasetka. 

To wcale niezłe! 
— powiedział premjer angielski i kupił 

aż trzy fajeczki aluminjowe. 
Były manisfer francuski 01ivier Taigny 

postanowił w tych dniach zakupić mały 
pałacyk przy Avenue Wilson w Paryżu. 
Donx 

należał do Amerykanina. 
Po dość długich pertraktacjach obie stro­
ny pogodziły się i 01ivier Taigny miał 
następnego dnia złożyć na rece Amery­
kanina piękna sumkę wynosząca 

sześćset tysięcy fraków. 
Minister udał się tedy do banku i wziął 

z schowka depozytowego paczkę papie­
rów wartościowych do domu. Znalazłszy 
się w swem mieszkaniu, otworzył mister­
ną, ukrytą 
kasetkę z ciężkiego drzewa dębowego, 
włożył tam akcje, a klucz schował do 
portfelu. Wiedział, że papiery jego są te­
raz w zupełnem bezpieczeństwie. Starą 
kasetkę odziedziczył minister 00 swoim 
ołcu. Istnienie w niej tałnej skrytki było 
tylko jemu wiadome. 

Następnego dnia, około drugie} .po po­
łudniu, otworzył minister kasetkę, aby 
wyjąć papiery wartościowe. 0 trzeciej 
bowiem miał być podpisany układ, a część 
ogólnej sumy wręczona sprzedawcy. M i ­
nister zbladł. W skrytce znajdowała się 
tylko 

cześć włożonych akcvi. 
Reszta zniknęła bez Śladu. Minister roz­
począł poszukiwania —• napróżno. Czyż­
by dokonano włamania? 

T o przypuszczenie wydało sie mu bar 
dzo nieprawdopodobne. Najmniejszy bo­
wiem ślad nie wskazywał na coś podoba 
nego. OHyler Taigny w M y ł akoie do ka­
setki i telefonicznie zwrócił sie do Ame­
rykanina, aby zezwolił na pewna zwłokę. 
Następnie zawezwał swego starego słu­
żącego Franciszka Romć 1 

począł go badać. 
Korne pozostawał od piętnastu lat w służ­
bie ministira. Służący stanowczo oświad­
czył, że akcyj nie widział. 

Skoro minister otworzył kasetkę na­
stępnego dnia — zdrętwiał z przerażenia. 
Liczba akcyj 

znowu sie zmniejszyła. 
Tytko połowa paczki pozostała w skryt­
ce. Min. wskoczył do auta i w dwadzie­
ścia minut potem wrócił do domu z wyż ­
szym funkcjonariuszem policyjnym. Ten 
obejrzał kasetkę, a wreszcie wyraził ży­
czenie zaglądnięcia do niej. Taigny bierze 
klucz, przekręca go w zamku i woła: 
* fTo niesłychane! 
*• — Co sie stało? — zapytał prefekt po 

fleji. 
— .Podczas mocej krótkiej nieobecno­

ści liczba akcyj 
znowu sie zmniejszyła!" 

•'' iW kasetce pozostało zaledwie kilka 
sztuk akcyj. Prefekt policji był mniej zdzi 
wiony i wyrazi ł przypuszczenie, że spraw 
ca kradzieży jest właśnie służący. Wobec 
tego Franciszka Rcme aresztowano. W y ­
pierał się stanowczo wszelkiei winy. Po­
licja znalazła się w położeniu bardzo kło-
potliwem. 

Gdzie szukać winowajcy? 

Człowiek w jednym roku 
wypowiada 11 milionów 

800 tysięcy słów. 
Gdyby komuś powiedzieć, że przespał 

20 lat. toby ruszył ramionami, jak przed 
warjati.m. A jednak... pewien Anglik obli­
czył (bo czego oni nie obliczają), że czło­
wiek liczący 60 lał życia, 

przesypia lat 20. 
Liczy on dzień w ten sposób: 7 godzin 

pracy, i i pół godziny na jedzenie. 3 godzi­
ny rozrywki, 2 i pół godziny ruchu, 1 go­
dzinę na toaletę, 1 na ubranie, a 

8 godzin na spanie. 
W ciągu lat 60 te 8 godzin snu codzien­

nego uczynią lat 20. Na właściwą pTacę 
przypadło 17 i pół roku. 

Tak oblicza Anglik; nie wszyscy jed­
nak mają czas na rozrywki, ruch i na toale 
tę. Ci z pewnością dlatego 

więcej lat poświęcają pracy, 
a mniej prześpią. . 

Ó w Anglik obliczył nadto, że człowiek 
v/ jednym roku wypowiada 

11 milionów 800 tysięcy słów, 
— ; w tym samym czasie otwiera 1 zamyka 
swe oczy 95 milionów' razy, więc siła wy 
tworzona przez ruch ust przy mowie i 
przez otwieranie i zamykanie oczu w cią­
gu lat .60, podniosłaby do wysokości 10 
stóp wóz tramwajowy, zapełniony pu­
blicznością. 

Podejrzenie skierowane przeciwko Fran­
ciszkowi musiało upaść zupełnie, gdy na­
stępnego dnia znikła reszta akcyj . Wobec 
tego służącego uwolniono. 

Sprawa tajemniczej kradzieży została 
cednak ostatecznie wyjaśniona: Mianowi ­
cie dokładne obejrzenie kasetki pozwol i ło 
stwierdzić, że w dnie sk ry tk i znajdował 
się mały guziczek, stanowiący część m i ­
sternego ornamentu. Za pociśnieciem gu­
ziczka — dno kasetki opadło i zjawiła się 
druga skrytka, a w niej znajdowały się 
właśnie akcje. Teraz wszystko zrozumia­
no : Oto minister otwierając kasetkę spra­
wia ł , że część akcyj 
spadała automatycznie do dalsze! skrytki. 
Minister chcąc wynagrodzić przykrość 
staremu słudze of iarował mu dwadzieścia 
tysięcy f ranków. Sprawa ta wywo ła ła w 
Paryżu 

wielkie zainteresowanie. 
gdyż minister Ol iy ier Taigny. to osobi­
stość, znana tutaj nietylko w sferach po­
l i tycznych, lecz także w towarzyskich 1 
spor towych, gdyż jesf on świetnym jeź-
dźcem i właścicielem jednej z najpiękniej­
szych stajni wyśc igowych. 

Ca ł y Londyn.. . a za nim i inne miasta 
państwa wyspiarskiego od pewnego czasu 
oddając się rozkoszom nikotyny, 

używają fajeczk z aluminium... 
Fajeczka aluminiowa wypar ła wszystk ie 
bursztyny, szlachetne drzewa, czy pianki 
mające dotąd nieograniczony przywi le j w 
ustach szanującego się palacza. Zaś fa­
brykant , k tó r y wpadł na pomysł użycia te­
go nowego materjału na sporządzanie fa­
jek, staje się 

z dnia na dzień niemal miijonerem... 
Wszystko to dzięki temu, że premjer an­
gielski uczyni ł coś, co by ł o w na jwyższym 
stopniu „shok ing" | dzięki czemu stał się 
n iezrównanym 

agentem reklamowym dla nowego w y ­
robu. 

Żeby zrozumieć, jak do tego doszło, na­
leży wiedzieć, żc Stanley Baldwin jest na­
mię tnym palaczom, a nic nie wpraw ia go 
w taki trans zacl iwvtu, jak wonne d y m y , 
puszczane z dobrej fajeczki. 

Niedawno podczas oficjalnego otwarc ia 
1 zwiedzania w y s t a w y artystycznego prze 
mysru uwagę jego specjalną zatrzymało 

\ s t o i s k o , poświęcone Wyłącznie 

Krateczki sądowe. 

Nowe słowa starej piosenki. 
Obrażony przedstawiciel ładu i porządku. 

Miło jest bardzo mieć piękny głos i śpie 
wać ku zadowoleniu własnemu i bliźnich. 
Wielebym naprawdę dał za to, by móc 
pięknie śpiewać. Nie marzę coprawda o 
tern, by stać się Kiepurą, ale chciałbym 
mieć taki sympatyczny głosik, chociażby 
jak pan Władysław Konicki. 

Nazwisko śpiewaka tego nie było do­
tychczas znane szerszemu ogółowi. Nie wy 
stępował bowiem w sali Filharmonji i nie 
figurował na żadnych afiszach. Znany był 
natomiast z talentu swego wśród bliższych 
znajomych. Świątek czy piątek przy każdej 
okazji pan Władysław darł się, przepra­
szam! śpiewał, aż talerze i szklanki pod­
skakiwały na stole. A zwłaszcza, gdy sobie 
podpił, to śpiewał tak, że aż bębenki w u-
szach ludziom o mało nie pękały. Pan Wła­
dysław był święcie przekonany, że wokal­
ne jego popisy sprawiają ludziom prawdzi­
wą przyjemność. 

i oto pewnego razu spotkała go mała 
nieprzyjemność, której przyczyną była wła 
śnie jego wena śpiewacza. 

N IECB ŻYJE POLICJA!... 
Wracał nasz pan Władysław pijaniu-

sieńki z jakiejś tam bibki. Chrzciny były 
czy co innego, nie wiem; dość że szalona 
okazja do wypicia. Szedł, zataczając się od 
muru do rynsztoka i od rynsztoka do mu­
ru. Ni stąd, ni zowąd pojawił się na jego 
drodze komisariat X l p. p. A przed komi­
sariatem stał policjant. Należy stwierdzić, 
ie bardzo miły. 

I oto pan Władysław poczuł nagle gwał 
towną sympatię do przedstawiciela władzy. 
I zaśpiewał hymn na cześć policji. Słów 
hymnu tego, niestety, nie znam, umiem je­
no tyle: „Hej nieeh żyje nam policja, niech 
policja żyje nam"... Śpiewało się to na nu­
tę Wołgi. 

PROTOKUŁ. 
Nie wystarczyła jednak ta manifestacja 

wokalna panu Konickiemu. Chciał dobit­
niej jeszcze zadokumentować swe uczucia 
przyj, dla policji. Zamierzył się, pragnąc po 
przyjacielsku uderzyć posterunkowego w 
ramię. Ten jednak zareagował w sposób 
przez pana Władysława nieprzewidziany. 
Wzniesioną rękę tegoż powstrzymał, za-
czem poprosił w sposób nie tyle grzeczny, 
ile energiczny właściciela jej do lokalu ko­

misariatu, gdzie został sporządzony proto-
kuł. 

Srodze rozżalony był pan Władysław. 
Za cb mu się to należało? Za to, że chciał 
w sposób realny wyrazić swe uznanie dla 
tych, którzy czuwają nad ładem i bezpie­
czeństwem publicznem. I gdzież tu jest 
wdzięczność i sprawiedliwość ludzka? 

Żeby tylko spisano protokuł! Ale gdzie 
tam, nie na tern koniec, bo jeszcze sprawa 
się w sądzie odbyła. Onegdaj musiał p. Ku­
nicki, niebożę, pofatygować się aż na ulicę 
Narutowicza 41 do sądu pokoju I-go okrę­
gu. Oskarżał go przedstawiciel XI-go komi­
sariatu p. p. Tłumaczył się pan Władzio, 
ale jakoś kiepsko, bo mu pan sędzia Świę­
tochowski zaaplikował aż 30 złotych grzy­
wny, względnie 5 dni aresztu i 3 zł. kosz­
tów sądowych. 

Będąc na miejscu pana Kunickiego i ma 
jąc tak piękny głos, wybrałbym parę dni 
aresztu. Tożbym sobie mógł pośpiewać, 
ho-ho! sobie jeno a murom, jak rzekł ongiś 
wielki nasz poeta Jan Kochanowski z Czar 
nolasu. 

Pan Kunicki wolał jednakże zapłacić i 
popisywać się śpiewem swym gdzieindziej, 
nie w areszcie. A komisarjaty z pewnością 
będzie omijał, choćby był pijany zupełnie. 

Sa-wicz. 

wyrobom fajczanym. 
B y ł y tam fajeczki z drzewa, z terrakott 
pianki, bursztynu itp. Ale wtem wzrĄl 
jego padł ha rzecz dotychczas iiicwidfl* 
ną: fajeczki z aluminium... 

— Oto najnowszy wy rób w zakrew 
przemysłu fajczarskiego — objaśnił *J| 
staw ca. 

— Nie, to musi być coś okropnego, 
palić tytoń w tym materiale 

— zawoła ł oburzony premjer. 
— Wpros t przeciwnie — zarepl ikof j 

wys lawca . — gdyby pan premjer zecłieią 
spróbować... 

W duszy premiera rozegrała się wafjj 
Palić podczas ceremonii oficjalnej, f 

obliczu licznej publiczności... shoking 
Ale ciekawość namiętnego palacza odiĄ 
sla zwycięstwo. Pan premier sięgnął j ] 
fajeczkę, nałożoną natychmiast przez w[ 
stawce 

najprzedniejszym tytoniem. 
Premjer zaciągnął się raz i drugi... 

milczał... Po trzech minutach dopiero, 
więc z prawdziwie bry ty jską rozwag 
powiedział : 

— To wcale niezłe!... 
— A s łowa te, jak depesza radjowa, m 
ludzka przeniosła momentalnie aż p<̂  
kres wystawy. . . 

Tymczasem premjer kupi ł t r zy im 
czki... Resztę rozchwytafa w rrtRuii*8! 
oka publiczność. 

-:o:-

Kowy premjer Japonji 
generał baron Tanaka. 

10 litrów benzyny 
za... pobożność. 

Tajniki duszy Jankesct. 
Amerykański krytyk H. L. Menctój 

rozpoczął niedawno w śmiałem czasołj 
śmie ..The American Mercury 4 enerjjwl 
ną walkę przeciw ujemnym stronom ] 

charakteru narodowego Amerykan. 
W gazecie swej podaje Mencken niezrn'. 
nie ciekawe przykłady, zaczerpnięte Pj3 
ważnie z prasy amerykańskiej. NiektOfl 
z nich przytaczamy, gdyż uzmysławia! 
znakomicie kulturę i smak'.krainy boi«fl 

O prezydencie Coolidgc'u pisze gaz«j 
„Long Beaoh" w rubryce „Telegramy'! 
„Jako osoba urzędowa jest prezydent 

wrogiem licznych słów. 
To jednak, czego nic mówi, nie jest w * 
te. aby zostało powiedziane". Inna ga#1 
ta oświadcza, że Coolidge jest najwyb'1 
niejszym człowiekiem z tych. którzy fĄ 
siadali w Białym Domu. Posiada on cejj 
ną zaletę patrzenia na problemy intorw 
cjonalne tak. jakby nie były więcej skoi"] 
plikowane. 

niż osiodłanie konia". 
Wspópracownlk medyczny gazety j 

Shield pisze z namaszczeniem: „Dzieci 
dziców. palących papierosy, nie mają &\ 
pełnie szans w życiu. Jeszcze w łonie flt* 
tki zostały one przeklęte". . 

Inna gazeta, w Denver. zawiera tafl 
komunikat: „Pastor Waewer przyrzeH 
10 litrów benzynytemu mężczyźnie Wi 
kobiecie, którzy następnej niedzieli spr^l 
wadzą do kościoła 

największa liczbę pobożnych. 
Dzień ten będzie się nazywał „nicdzieW 
automobilowa". 

Niezbyt świetna jest wiedza geografii] 
na pewnej redakcji, która 
Litwę nazywa państwem bałkańskles* 

Członkini klubu kobiecego w Kaliforn* 
zabiera głos w sprawach literackich 4 
sposób nieoczekiwany i wprost rozbraja' 
jacy naiwnością: „Przeczytałam SzeksP** 
ra i nie znalazłam w nim nic ciekaweg*! 
Oto moje zdanie: Weź ołówek do ręk« 

kreśl energicznie Szekspira, 
a wszystko może się jeszcze dobrze skoir' 
czyć". 

Pewien farmer zawiadamia w anonsie'd 
„Postanowiłem sprzedać moją farmę, znał 
dującą się nad rzeka Colorado za dżin 
sięć tysięcy dolarów. Chętniebym ją i#\ 
trzymał, ponieważ przynosi pokaźne zSn 
ski„ ale mój Piotruś nie chce o tern słJH 
szeć, gdyż zamierza zostać dentysta, * 
John marzy 

p zawodzie inżyniera. 
Bliższe wiadomości..." 

Pewien autor amerykański ogłasz? 
anons: „Literat poszukuje stenotypisto 
Małżeństwo albo udział w zyskach". 

Takie, niezmiernie charakterystyczi^ 
kwiatki amerykańskie możnaby mnożT* 
niemal w nieskończoność. Pozwalają on e 

na ciekawy wgląd w dusze Jankes**' 
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Żniwo pijackiej pięści. 
Syn poteżnem uderzeniem zmiażdżył matce nos. 

Stąpanie po cierniach. 
Gdy zabraknie pieniędzy i jadła 

-Fabryka w której 24-lemk Antonina 
Lipińska pracowała od' lat kilku spłonęła 
Przed paru miesiącami. Biedna, niewiasta 

pozostała bez pracy. 
Drobne oszczędności rozeszły się 

Szybko. Pozostała bez kawałka chleba i 
bez dachu nad głowa, bowiem właści­
cielka mieszkania u której Lipińska mie­
szkała 

w charakterze subłokatorkl. 
We chciała „obcej" trzymać w mieszka­
niu bezpłatnie. 

I tak Lipińska znalazła sie na bruku. 
Trzeba było się ratować. Stanąwszy te­
dy na rynku sprzedała zbędna garderobę 
z* bezcen i za otrzymane pieniądze wege­
towała przez dni kilka, żywiąc się tylko 

suchym chlebem. 
W końcu i lego zabrakło. Przybita nie 

Szczęściem kobieta nie miała sił do dal­
szej walki z losem, więc postanowiła ode­
brać sobie życie. Poszła tedy do znajo­
mego sklepikarza 

pożyczywszy od niego 2 złote, 
kupiła sublimatu. Wczoraj późnym wie­
czorem weszła do bramy jednego z do­
mów przy ulicy Kilińskiego i truciznę tę 
wypiła. Desperatkę ze 

slabem! oznakami życia 
Przewieziono do szpitala' miejskiego w 
Radogoszczu. 

Bron is ław Szlabaniak, syn dozorcy, 
obarczonego liczną rodziną, 

fcyichowywał się u swego dziadka zamie­
szkałego we ws i Toka ry w powiecie łę­
czyck im. Dziadek opiekował się wnu ­
k iem, k tó ry też op ływa ł we wszystko i na 
dolę swoją narzekać nie mógł. Bronis ław 
po ukończeniu wiejskiej szko ły ludowej , 
z^czą^ pomagać dz iadkowi w 
uprawianiu 8-miomorgowej gospodarki. 

Czyn i ł to chętnie ,a dziadek z podziwem 
pat rzy ł na pracowitego chłopaka. Ody 
skończył lat 17, praacował już bez pomocy 
dziadka, k t ó r y ze spokojem 1 ca łkowi tą 
itfr.ością powierzy ł wnukowi.-gospodarkę,. 

a sam odpoczywał. 
Od tej p o r y Bronis ława cała wieś zaczęte 
t raktować już jako cz łowieka dorosłego. 
Mężczyźni zapraszali go do siebie na 
wódkę, a dz iewczyny zaczęły zalecać, się 
do niego. Młody chłopak stroni ł wszak­
że od t owarzys twa , lecz gdy raz popró­
bował wódk i , zmienił postępowanie. Za­
czął chodzić na „ m u z y k i " 1 ma jówk i i flir­
t owa ł na zabój z dz iewczynami, a z jar­
marku wracał 

przeważnie upity jak bela. 
Mimo rozwiązłego trybu życia, Broni­

s ław nie zaniedbywał pracy, to też dzia­
dek nie czynił mu żadnych wymówek ufa­
jąc, że młode piwo musi zawsze wyszu-
mieć. Wreszcie - wzięli go do wojska. 
Starus-zkowie pożegna*! go serdecznie i o-
patftzyii na drogę. 

Szybko miną ł czas służiby ł wnuk po­
wrócił zd rów i ca ł y do dziadka. Rozpo­
częły się hulanki i zabawy. Gospodar­
stwo kulało, bowiem Bronisław częścfel 

wychodził do karczmy, 
ai ;że}'r w pole. Pewnego dnia babka zma­
rła tiagle na udar serca, a w, miesiąc póź­
niej i dziadek zaniemógł ciężko. Starzec 
czując się źle zapisał wszystko swemu 
wrukowi . Dziadek chorował przez szereg 
tygodni, walcząc ze śmiercią i wkońcu cho 

robę pokonał. Gdy opuścił łoże spotkała 
go nielada niespodzianka. Wnuczek wyko 
rzysta ł przysługujące mu prawo i podczas, 
gdy dziadek walczy! ze śmiercią, sprzedał 
z?grodę, 

za 2-500 złotych. 
N o w y właściciel objął w posiadanie swą 
zagrodę więc trzeba by ł o umykać. B ro ­
nis ław, rozpaczającego po stracie ziemi 
dziadka, p rzyw ióz ł do swej matk i , wdo­
w y , zamieszkatoj p rzy u l icy Ozorkowskie j 
19, na Żubardziu 

i tu z nhn zamieszkał. 
Kiepskie jednak by ło współżycie Bron i 

s ława z matką i dziadkiem, bowiem odda-

Pod maską 
„Serdeczny" 

Feliks Bra tkowsk i , b y ł zdaniem p. Sta 
nisława Mrukowskiego, zamieszkałego 
p rzy u l icy Franciszkańskiej 2. 
człowiekiem przyzwoitym i uczciwym. 
T o też p. M . polubił go i kolegował ' z 
nim chętnie. B ra tkowsk i często przeby­
w a ł w kawalerce Mrukowskiego. Męż­
czyźni przyzwycza i l i sie do siebie bar­
dzo i g d y Brafloowski postradał pracę i zo 
stał bez dachu, Mrukowsk i 

zaofiarował mu u siebie kacie. 
Bratkowski niby to się wymawiał, twier­
dząc, że nie wypada żyć na cudzy koszt, 
lecz w końcu przy ją ł propozycje p. Mru­
kowskiego i w dniu wczorarszym 

sprowadził sie do niego. 
Nazajutrz T a n o pan M. wstał i nie budząc 
kolegi poszedł do p racy ; gdy powróc i ł , 
aż oniemia! z przerażenia. Mieszkanie z a ­
stał otwarte, a szafa była zupełnie pusta. 
„Uczciwy" kolega skradł mu palto z foko­
w y m kołnierzem, 3 garnitury i nieco drób 
nych^rzeczy na ogólną sunie 

około tysiąca złotych. 

wa ł się pijaństwu I powracał do domu pi­
jany. Matka i dziadek przymierali gło­
dem, gdyż młokos ograniczał ich w w y ­
datkach i na życie dawał groszowe sumy, 
podczas gdy sam szastał 

dziesiątkami złotych. 
Wczorajszej nocy Bronis ław, będąc 

pod dobrą datą powróc iwszy do domu, 
spotkał się z kategorycznemi żądaniami 
oddania pieniędzy. Rozgniewany Broni­
s ław rzuci ł w staruszka drewn ianym stół 
k iem. Starzec z rozciętem czołem upadł na 
ziemię, a k iedy matka zaczęła wzywać 

erzy ł ją k i lka-pomocy. wyrodn ; 
krotn ie pięścią, 

miażdżąc matce nos. 
Gdy Szlabaniaowa upadła na ziemię w y ­
straszony zbrodniarz zbiegł Obojgu po­
szkodowanym udzieli ł pomocy lekarz po­
gotowia. 

Jak wieśniaczka sprzedała 15 kop jajek? 
Tranzakcja o zmierzchu. 

HERBATA PERtOW 
J AftOMAr YCZMA.MOCMA I WYDA JM A. 

»srTjągWAJCwy rtRriAjsinicjĄCA oo ROKU 1787' 

Walentyna Nowicka. 50-letmia wiesoia 
czka. zamieszkała we wsi Okonie, w po­
wiecie łaskim, przyjechała na rynek do 
Łodzi 
z masłem ł koszem zawierającym lii kop 

jaj. 
Masło sprzedała szybko lecz z liaiami, któ 
re chciała koniecznie sprzedać hurtem by 
ło .jakoś trudniej. Nabiału na rynku było 
pod dostatkiem i nikt się nie kwapił z kup 
nem. chociaż południe dawno minęło i 

wieczór sie zbliżał. 
Handlarze zaczęli już pakować swoje kra 
my i stragany, a Nowicka naoróżno w y ­
czekiwała kupca. Cierpliwość niewiasty 

jednak została nagrodzona. W pewnej 
c h w i l podeszło do niej' dwóch młodych 
mężczyzn i wyraziło chęć nabycia jaj. 
Zgodzili sie co do ceny 1 wzięli kosz 
obiecując zapłacić za nabiał w domu. 

Skoro Nowicka do szła do bramy je­
dnego z domów tuż przy rynku, kupcy po 
lecili jej poczekać, a sami zniknęli wraz z 
koszem we wnętrzu kamienicy. Dwie go­
dziny wieśniaczka oczekiwała zapłaty za 
(jajka I w końcu zrozumiała, że <padla ofia­
rą złodziei. O kradzieży Nowicka zawia­
domiła ^policję, wartość skradzionych jaj 
obliczając na sumę 120 złotych. 

•:o:-

u c z c i w o ś c i . 
przyjaciel. 

Pan M. na stole znalazł kartkę te) tre­
śc i : „Stasiu wybacz, za wszystko zapła­
cę w swoim czasie!" Pan M. wszakże aie 
przebaczył i 

zawiadomił policje, 
która zajęła się odszukaniem zbiegłego 
Bratkowskiego. 

Nie pomogą ojcowskie 
pasy, 

gdy synek na pieniądze łasy, 
17-letni W ładys ław Siemionek. zamie­

szka ły p rzy u l icy Brzozowej 40 zawiódł 
nadzieje rodziców i zamiast zostać uczci­
w y m rzemieślnikiem 

został złodziejem. 
Majstra stolarskiego u którego przez dwa 
lata praktykował okradł i zbiegł do domu. 
Poszkodowany stolarz chciał donieść po­
licji, lecz rodzice Władysława, wstawili 
się za synem 1 uregulowawszy majstrowi 
straty. 

uchronili syna od hańby. 
Młody Siemionek po burzy zaczął się 

starać o prace w fabryce. Podczas nie­
obecności rodziców w mieszkaniu W ł a ­
dysław potrafił zawsze skraść w domu 
trochę pieniędzy które 

puszcza! na hulanki. 
Te drobne kradzieże, popełniane bezkar­
nie pobudziły go do lepszego występu. 
W dniu wczorajszym Siemionek skradł ro 
dzicom 900 złotych i złoty zegarek, 
spakował wszystkie swoje rzeczy i zbiegi 
w niewiadomym kierunku. Rodzice po 
spostrzeżeniu ucieczki i kradzieży, zaczę­
li na własną rękę poszukiwać wyrodne­
go .syna, a k iedy to nie doprowadziło do 
pożądanego wyniku 

zawiadomili policje. 
Za młodym zbiegiem rozesłano listy 
gończe. 

B. BERRY. 41) 

Niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

Opanowany namiętnością ku swej 
władczyni , kapłan przezwyc ięży ł swój 
| t rach i w y k r a d ł drug i rubin z grobowca 
Ramzesa. Gdy go jednak wręczy ł k ró lo­
wej, ta rozgniewała się i k rzyknę ła doń 
°burzona: „Jak śmiesz d rw ić ze mnie w 
teki nikczemny sposób? Ten blady ka­
mień ma być rubinem, k tó ry jest parą mo­
jego?" Wówczas kapłan oświadczył jej, 
* e jej p ierwszy rubin zawdzięcza swoją 
ciemno - purpurową barwę k r w i gołębia, 
w której się skąpał. „ T a k ? — zawołała 
Kleopatra. — W takim razie i ten drugi 
n abierze takiej samej ba rwy . Ofiarowałeś 
I r i i swoje życie na dowód swej miłości, 
j^ięc też w twojej krwi rubin będzie się 
*3Pał dopóty, dopóki nie nabierze tej sa­
mej barwy, co p ierwszy" . Swoją groźbę 
polowa natychmiast wype łn i ła i oba ru -

j /«ny stały się odtąd ozdobą jej skarbca. 
Po śmierci Kleopatry, rub iny 'pad ły o-

harą kradzieży; jedna z by ł ych niewolnic 
królowej umknęła ' z niemi do Rzymu, 

,?^z'o zasłynęły pod nazwą ..Egipskich 
l E ^ w w n o s c i " . Nie będę panom opowla-
W. c d ługim szeregu kradzieży i mor -

^ k t ó r e są związane z temf rubina-
k Jeżeli zaznaczę, że w ciągu k i l -

BHSet lat wie wzbogaci ły nikogo, żaden bo-
* 'em z posiadaczy nie b y ł ich p r a w n y m 

Pfłaściclelem i nie odważy ł się wskutek te 
jf 0 ich sprzedać. Ja jestem p ierwszym 
zbywcą, k t ó r y w • normalny •sposób, zano 

mocą kupna wszedł w ich posiadanie. 
— T o bardzo interesujące rzeczy, — 

zawołał Tore, który z widocznem zainte­
resowaniem przysłuchiwał się opowiada­
li fot swego towarzysza. — Nfech mi pan po 
wie otwarcie? czy pan wierzy w to, że dro 
gie kamienie posiadają specjalną siłę, któ­
ra oddziaływa na łudzi o słabej woli? 

— Tego nie wiem; wielu jednak ludzi 
twierdzi, że tak jest w. istocie, a odnośnie 
mojego kamienia to da się nawet stwier­
dzić dowodami. Zainteresowanie, jakie 
żywię do "drogich kamieni, skłoniło mię do 
zwrócenia się do poUcji, gdy się dowie­
działem, że Rozalia Mitchell została za­
mordowana i ograbiona. Panowie przy­
pominacie sobie, że kamienie były rychło 

.potem znalezione 1 oddane na polfcje na 
przechowanie. Pozwolono mi spojrzeć na 
kolekcję i stwierdziłem, że (jest tam drugi 
okaz rubina, podobny do mojego. 

— Więc pan przypuszcza, i e fakt, iż ru 
bm znajdował się wśród skradzioaych klej­
notów, był tajemną ptzyczyną znalezienia 
kolekcji przez policję? 

Tore po zadaniu !e£c pytania z widocz­
ną niecierpliwością, czekał na odpowiedź. 
Mitchell jednak wzruszył tylko ramionami. 
Barnes zastanawiał się już nad tem, czy za­
interesowanie okazane p r z e z Torego nie 
należy przypisać temu, iż popełni! on kra­
dzież, a teraz dziwi si? wyjaśnieniu, tłuma­
czącemu znalezienie klejnotów. Następne 
jednak słowa Torego zadały kłam domy­
słom Barnesa. 

— Panu wolno w to wierzyć — rzekł 
Tore — ja zaś uważam takie tłumaczenie 
naturalnych zjawisk za zabobon. Zwykły 
zbieg wypadków uważa się zupełnie nie-
i i usznie za rezultat nadnaturalnych włas­

ności drogocennych kamieni. Twierdzę, że 
gdybym ja posiadał te klejnoty i chciał je 
schować, potrafiłbym to tak uczynić, że 
nikłby ich nie znalazł. 

— To bardzo ciekawe — rzekł Mitchell 
— Jeżeli chodzi o przedmiot taki mały, 

)••']< s k r a d z i o n y rubin, to istnieje tylko jed­
no miejsce, gdzieby złodziej mógł go scho­
wać bez obawy. 

— Jakie to miejsce? - - zapytał Mitchell 
z nietajoną ciekawością. 

— Na własnem ciele, aby go zawsze 
mieć pod ręką w razie rewizji. Rubin, to 
taka drobna rzecz, że ją zawsze można 
•chować łatwo i szybko. 

.— Zupełnie słusznie — odparł Mitchell 
— ale... — * W tem miejscu na sekundę 
przerwał zdanie, natychmiast jednak się 
znowu opanował. — O czem mówiliśmy? 
Straciłem wątek naszej rozmowy. 

— Pan Tore. powiedział, że złodziej 
mógłby schować rubin n a własnem ciele — 
rzekł Randolf. 

— Tak, to prawda, chociaż to copraw-
da ryzykowny krok. Zdaje mi się jednak, 
że gdybym ja ukradł rubin, o co mię podej­
rzewasz, znalazłbym lepszy schowek. 

— Ach, zaciekawiasz mię — zawołał 
Randolf. — Powiedz, gdziebyś ty schował 
kamień, gdybyś go ukradł? 

— To zdradliwe pytanie — odparł Mit­
chell — i wolę na nie n i e odpowiadać. 
Wiesz, że ściany częstokroć mają uszy. — 
Powiedział to takim dwuznacznym tonem, 
że Randolf się zmieszał. — Jedno tylko po­
wiem: złodziej, kimkolwiek był, nie będzie 
miał z tej kradzieży żadnej korzyści. 

— Dlaczego? — zapytał Tore. 
— Dlatego, że na świecie niema rubi­

nów o tak pełnej barwie, poza temi ̂ dwo­

ma. Prawdziwy rubin „krwi gołębiej" nie 
może być sprzedany, albowiem jubilerzy 
natychmiast poznają w nim skradziony 
przedmiot.' Zawiadomiłem wszystkie stoli­
ce, że mój „egipski klejnot" padł ofiarą kra 
dzieży. Gdyby zaś chciano go przeszltfo-
w a e lub pociąć na drobniejsze kamienie, tc 
szlifierz mię o tem również zawiadomi, al­
bowiem nagroda, jaką wyznaczyłem, prze­
wyższa znacznie wynagrodzenie szlifierza. 

— Przypuśćmy jednak, że złodziej jest 
sam szlifierzem? 

— Nawet w takim wypadku nie może 
liczyć na sprze'danie rubina, albowiem spe­
cjalny kolor zdradzi zawsze, że został prze­
robiony z „egipskiego kamienia". 

— A może złodziej jest człowiekiem 
nadzwyczaj cierpliwym, a pan wie, że ten, 
kto umie czekać, może wszystko osiągnąć. 

— Naturalnie — odparł Mitchell. — Ale 
niech pan zapamięta moje słowa: „Egipski 
kamień" nie będzie sprzedany przez czło­
wieka, w którego ręku obecnie się znaj­
duje. 

— Zwłaszcza, jeżeli tym człowiekiem 
byłbyś ty sam we własnej osobie — zaśmiał 
się Randolf. 

— Naturalnie — odparł Mitchell zupeł­
nie poważnie. 

Rozmowa przeszła na inne tory i wkrót 
ce potem wstano od stołu. Gdy drzwi się 
zamknęły, Barnes też podniósł się z zamia­
rem opuszczenia swego zacisznego kącika; 
w tej chwili zbliżył się do niego służący i 
podał mu zwiniętą karteczkę, której treść 
doprowadziła go do pasji. Brzmiała ona na­
stępująco: 

* (Pen.) 
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Atrakcja sezonu! 

N a j b a r d z i e j f r a p u j ą c y f i l m ! R e w e l a c y j n e a r c y d z i e ł o w y t w ó r n i F i r s t N a t i o n a l P l c t u r e s ' 

„Kochanka Gwardzisty" 
(Grzeszki Carskich oficerów) 

Najwybitniejsza situka filmowa pełna napięcia i finezji z życia oficerów w Petersburgu i Tomsko. 

W roli głównejt jako gwiazda Car- f f i M C T n M f C T A I U A n T T 
skiego baletu urocza pełna werwy L U N J I A N I E I A L P I A B J U Ł 
R o s y j s k a m u z y k a w wykonaniu orkiestry symfonicznej pod kierunkiem p. B A J G E L M A N A . 

Specjaliści od automobilowego licznika... 
Kilka uwag o łódzkich szoferach. 

ta Mościcki! 

Współczesny tryb wielkomiejskiego ży­
cia, gdzie często jedna chwila decyduje o 
przebiegu sprawy, wymaga od ludzi szyb­
kiego przenoszenia się z miejsca na miej­
sce. Nic więc dziwnego, że i w Łodzi au-
tomobilizm coraz bardziej się rozwija, że 
zatacza coraz szersze kręgi. 

Rozwój doroikarstwa automobilowego 
na naszym gruncie jest najlepszem świade­
ctwem potrzeby tego tak ważnego i szyb­
kiego środka lokomocji. Lecz nie znaczy to, 
że szofer ma prawo, że tak powiemy, bez­
względnego „zdzierania skóry" z publicz­
ności... 

OD CZEGO SPRYT?... 
Utarła się u panów szoferów zasada, że 

nie dorożkarz jest dla publiczności, lecz 
publiczność dla niego. Ta modyfikacja sta­
rego przysłowia dotyczy zwłaszcza zapła­
ty, pobieranej przez szofera za kurs. Istnie­
je wprawdzie ustalona przez władze tak­
sa, są również przy każdej taksówce auto­
matyczne liczniki, wskazujące, ile szofe­
rowi się należy, ale — od czego spryt?... 

Na porządku dziennym jest, że za tę sa­
mą przestrzeń jeden pasażer płaci bodaj 
dwa razy tyle co drugi, a przecież w cuu 
wypadkach i jeden i drugi płacą... dokład­
nie tyle, ile wskazuje automat... Bo też moc 
jest sposobów na to, aby szofer wyszedł na 
swoje — z korzyścią dla siebie, a szkodą 
dla jadącej publiczności... 

Różnice często dochodzą do dość wiel­
kich kwot. Ze wszystkich stron słychać cią 
głe skargi na to. Pozwolimy sobie tedy u-
chyiić tajemnicą tych zagadek. 

B Y W A J Ą RÓŻNE SPOSOBY. 
Pierwszym utartym sposobem jest na­

stawianie chorągiewki przy taksometrze. 
Przy postoju chorągiewka stoi zupełnie pio 
nowo. Z chwilą rozpoczęcia jazdy szofer na 
stawia chorągiewkę pod kątem 90 stopni, 
jeśli jazda jest w dzień. W czasie jazdy, ko­
rzystając z nieuwagi jadącego, przesuwa 
szofer chorągiewkę tak, że nastawiona zo­
staje na taryfę notną. Jazda w ten sposób 

, trwa, a gdy się taksówka zbliża do celu, 
szofer nastawia znów chorągiewkę pod ką­
tem 90 stopni. Jadący więc oszukiwany by 
wa w czasie jazdy. 

Manipulację tę często załatwia tak zwa 
ny pomocnik szofera, któremu — w myśl 
przepisów policji łódzkiej — niby nie wol­
no jechać z szoferem, który jednak tak czę 
sto „jakoś się wkręca"... 

PRZEDWCZESNY RACHUNEK. 
Drugim sposobem jest ustawianie cho­

rągiewki pod kątem 90 stopni już w czasie 
postoju. W czasie wsiadania rzadko który 
pasażer zwraca uwagę na położenie chorą­
giewki taksometru. T e n i ów szofer, korzy­
stając z tego, nastawia ją już przedtem tak, 
że, nim taksówka ruszy z miejsca, licznik 
ma już wybitą większą kwotę. 

„ODPINANIE" TAKSOMETRU. 
Trzeci sposób jest tak zwane „odpina­

c i e " taksometru. Szofer podaje wtenczas, 
ŻE taksometr jest zepsuty i żąda dowolnej 
zapłaty, podwyższając często w trójnasób 
cwoją należność. 

„ZMIANA NAPĘDU". 
Czwartym sposobem, również bardzo 

• tnrlym, jest tak zwana „zmiana napędu". 
7tc yrzedniem kole umieszczone jest pół 

oin r.r.nędowe, posiadające dwa garby, 
3tp uderzają w czasie obrotu o zęby kół-

\;c linewki taksometru, powodując w ten 
sposób ruch całej linewki, a — co za tero 
idzie.— i licznika, * 

Figle mechanizmu. 
Cóż robią niektórzy szoferzy? Otóż zu­

pełnie nieznacznie naciskają trzeci garb na 
kole napędowem tak, że podczas ruchu za­
miast dwa razy, trzy razy uderza o zęby 
kółka, powodując tern samem szybszy ruch 
linewki taksometru, nabijającego cenę o 50 
procent. 

GDY PASAŻER WYSIĄDZIE. . . 
Piąty sposób — to już zwykłe oszustwo 

w czasie przerwy jazdy. Gdy pasażer wy­
siądzie na chwilę, by załatwić jakąś spra­
wę, a taksówka czeka na niego, szofer bie­
rze linewkę, która powinna być opancerzo 
na, i, bawiąc się nią, obraca ją szybko, na­
bijając ceny w liczniku. 

Widzimy więc, że spryt szoferów wysi­
la się bardzo w kierunku nietyle bezpie­
czeństwa i wygody jadących, ile w kierun­
ku „nabierania" ich. 

Oczywiście — nie wszyscy szoferzy 
łódzcy pozwalają sobie na podobne prakty­
ki, jednak jest wśród nich tyle tego rodzaju 
specjalistów, że — trudno jest posługiwać 
się w Łodzi dorożką automobilową i nie 
mieć w następstwie zatargu o zapłatę lub 
też cichaczem płacić więcej, niż się słusz­
nie należy. 

To też przydałoby się wielce, aby odno­
śne czynniki władzy wejrzały w te sprawy 
ku wygodzie publiczności... (i.). 

Humor zagraniczny. 
Safes'y banków amerykańsk ich napełnia sią na noc 

przed kas iarzami — gazami t r u j ącem i . 
w obawie 

. . . A tak wygląda pan kasjer, który przychodz i z rana, aby kasę otworzyć 

Przepołowiona kobieta. 
Straszny wypadek na torze kolejowym. 

Łódź, 23. 4. — Wczora j wieczorem 
około godziny 7 wieczorem ulica Nowo-
Zarzewską. tuż przy zbiegu Dąbrowskie­
go była widownia 

tragicznego wypadku. 
W chwi l i przejeżdżania pociągu towa­

rowego pod lokomotywę wpadła jakaś 
kobieta. Usłyszano k ró tk i okrzyk a po­
tem wszystko ucichło. Sta lowy potwór 
przeciął ciało nieszczęśliwej 

na dwie części. 

Górna część ciała po przejeździe .pociągu 
drgała jeszcze konwulsyjnie. przez pe­
wien czas. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratun­
kowego pozostawił trupa tragicznie zmar 
łej kobiety w obecności pol icj i . Z w ł o k i za 
bezpieczono na miejscu do czasu zejścia 
władz sądowo - lekarskich. 

Nazwiska nieszczęśliwej dotąd nie 
ustalono. f 

I r i n S i r i sin w tietzie i m 
Zbrodnicza matka. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Okronny wypadek zdarzył się onegdaj 

we wsi W ik to rów , ko ło Stanisławowa. 
T ło jego przedstawia się następująco: 

W gminie tej 
mieszkała wieśniaczka, 

Ar>na Sawczuk, której mąż umarł niedaw­
no, pozostawiwszy synka liczącego obec­
nie lat 9. B y ł ubogi, posiadał zaledwie cha­
tę i 3 morgi pola, k tóre umierając 

zapisał swemu potomkowi. 
Żona zgodziła się na dożywotnie utrzyma­
nie. Tychfo jednak potem znudziło jej się 
samotne życie .to też postanowiła 

wyjść zamaż. 
Ponieważ jednak wiedziała, że trudno zna­
leźć męża, gdy się żadnego wiana nie przy 

nosi. w głowic jej powstał plan 
usunięcia ze świata własnego syna, 

ażeby tą drogą dojść do owych trzech mor 
gów pola. s 

T o też w odpowiednim momencie, gdy 
dziecko nie spodziewało się niczego, za­
dała mu z całej s i ł y cios 

tepem narzędziem w prawy policzek, 
k t ó r y pozbawił go przytomności, następ­
nie syna wrzuc i ła . 
głową nadół do beczki pełnej ropy solnej, 

powodując jego uduszenie. 
Policja, wpadłszy na t rop ohydnej zbrod 

n; rozpoczęła dochodzenia, rezultatem cze 
go by ło ujecie wyrodnej morderczyni i od 
stawienie iej do aresztu sądowego w Sta­
nis ławowie. 

z własnoręcznym 
podpisem 

otrzymał w podarunku 10-ty 
synek wieśniaka. 

Z Pomorza donoszą; 
Odby ł się w tutejszym kościele para-' 

f jalnym chrzest 
10-go synka wieśniaka Brzozy 

z Brodów tuż pod Legbądem. Ojcem 
chrzestnym jest p. Prezydent Ignacy Mo- ; 
ścieki — zaś matką chrzestną p. Franci ­
szka Nagórska, siostra tutejszego ks. prob. 
W iiinienlu pana Prezydenta podawał dział 
skiego chłopca do chrztu p. 

starosta Toiliok z Tucholi 
— obecną przy obrzędzie by ła także staro 
ścina. — P. Prezydent raczy ł chrześnia­
k o w i doręczyć swoją fotografię z własno- j 
•ręcznym podpisem i podarunek pieniężny. 

Samobójstwo 
b. dyrektora szkoły 

żeńskiej. 
Przegrał w Sopocie cały swój 

majątek. 
Z Tczewa donoszą: 
W jednym z pensjonatów w Sopocie 

popełni ł samobójstwo 
były dyr. szkody żeńskiej z Krakowa, 

A r toni J. Pisma zaznaczają, że Antoni J. 
popełni ł samobójstwo z powodu^redzy ma 
terjalnej. Istnieje jednak podejrzenie, ifi 
samobójca 
pi zegrał cały swój majątek w kasynie gry. 
Samobójca us i łował pozbawić się życ ia za1 

petnocą trucizny. Znaleziono gó jeszcze 
żywego, lecz niebawem zmar ł w szpitalu 
miejskim. P r z y samobójcy znaleziono poi 
torą guldena. 

Piwnica szpitalna 
miejscem popełnienia 

zbrodni. 
Nieludzka matka zamordowa* 

ła swe dziecko. 
Do szpitala św. Łazarza zgłosiła słł 

przed tygodniem służąca, prawdopodob 
nie 

pod fałszywem nazwiskiem, 
ponieważ dotąd Identyczności w t y m kie* 
ruro^u stwierdzić nie zdołano i przyjęta zfl i 
stała w stanie odmiennym. Po pewnym, 
czasie leczona nagle znikła i wszelkie po»j 
szukiwania za nią nie da ły rezultat*. Zna 
jomi o w e j służącej spotkali ją jednak na' 
mieście i zapytywal i się, 

co uczyniła z dzieckiem. 
Na pySGanie to odpowiadała wymijająco. 

Sprawa tajemniczego zniknięcia nowo* 
rodaka doszła do wiadomości policj i, która' 
matkę ujęła i zażądała wyjaśnień w tym 
kierunku. MaMa wskazywała k i lka miejsc, 
gdzie miała rzekomo dziecko umieścić, al, 
wTeszcie przyciśnięta do muru odpowie* 
działa, że dziecko znajduje 

sie w szpitalu św. Łazarza. 
Kiedy ją tam przyprowadzono, zaczęł* 

błądzić w oko l icy p iwn icy pod g ł ó w n y -
gmachem, aż wreszcie zeszła do jednej *. 
nich i wskazała mieijsce. Oczom o rganó^ 
pol icyjnych przedstawi ł się 

straszny widok. 
Pod warstwą sadzy spoczywał noworo* 
dek ze śladami uduszenia na szyi , z 

rozstrzaskaną czaszką 
i śladami pchnięć w dziąsła, jak gdyby 0" 
zapałki. 

Na miejsce tej zbrodni przyby ła polici* 
poczem trupa odstawiono do zakładu tfjj 
dycymy sądowej, gdzie sekcja wykazaw 
ponad wszelką wątpl iwość 

bestialski mord wyrodnej matki. 
Matkę oddano władzom sądowym. 

> 
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f SPORT, ^ 

Fascynujący mecz w pitkę nożną. 
Kalendarzyk sportowy na dziś 1 Jutro. 

(C-S) Dzisiejszy i jutrzejszy kalenda­
rzyk spor towy w Łodzi będzie najpraw­
dopodobniej najciekawszym w pierwszej 
notowie sezonu sportowego, gdyż roze­
grane zostaną najciekawsze zawody pit1-
karskie oraz nastąpi otwarcie sezonu ko­
larskiego. Szczegółowy kalendarzyk 
przedstawia się następująco: 

Sobota: Na boisku przy Wodnej o go­
dzinie 2 po poł. przedmecz o mistrzo­
stwo L ig i H-eti między Hakoahem I I . . — 
ŁKS. I I I . , o godz. 4 po poł. mecz o m i ­
strzostwo Łcdzi w Lidze I-ej miedzy Ha­
koahem I. — ŁKS. I I : 

Niedziela: Na boisku przy Wodnej ro ­
zegra zawody o mistrzostwo Łcdzi w L i ­
dze I-ei OMS. — ŁTSO. : 

Na boisku ŁKS. o godz. 11-ei rano na­
stąpi otwarcie sezonu kolarskiego biegiem 
na przełai na dystansie około 7 'kim. W 
2'egu t ym weźmie udział cała brać ko­
larska Łodzi , gdyż w t y m samym czasie 
ukończony zostanie uroczysty akt poświę­
cenia sztandaru T W C . na k tó ra to uro­

czystość zostały zaproszone wszystkie 
towarzystwa kolarskie. 

O godz. 3.30 po poł. na boisku W K S . 
(plac Hallera) odbędą się najciekawsze 
zawody dnia między Pogonią lwowską a 
KI. Tu rys tów ; 

O tej samej godzinie w Katowicach 
rozegra zawody ŁKS. . (Łódź) — Ruch 
(Wielkie Hajduki. 

W Pabianicach'. Na boisku P T C . godz. 
11 rano zawody- o mistrzostwo Łodzi w 
Lidze I-ejT spotka, sic rezerwa k i . T u r y ­
s tów z P T C : o godz. 9 rano przedmecz 
miedzy k l . Turys tów I I I . a PTC. I I r ów ­
nież o mistrzostwo. 

Po południu na bois!:ii Burzy rozegra­
ne zostaną zawody między Burzo I. — 
Burza I I . 

W Zgierzu: Na boisku ZTGS. rozegra 
zawody o mistrzostwo Siła (Łódź) z So­
kołem (Zgierz), przed zawodami o godz. 
9-ej rano .przedmecz Siła I I . — Sokół I I . ; 

O godz. 3 po poł. na boisku ŁKS. od­
będą się zawody lekkoatletyczne. 

Skład drużyny Ł.K.S. na zawody z Ruchem. 
barwach Ł. K. S. wystąpi doskonały pomocnik, Gosławskl. 

(C-S) W dniu dzisiejszym o god. 2.55 
* dworca Łódź-Fabryezna wyjeżdża I-sza 
drużyna ŁKS. do Katowic na zawody z 
Stfrnośląskim Ruchem. Zawody odbędą 
s i e nie w Wielkich Hajdukach lecz w Ka­
towicach w niedzielę o godz. 4 po pol. 
Skład drużyny łodzian jest następujący: 
M > la . Cyll, Gałecki. Jasiński ' 

Największy teatr pod gołem niebem znajduje się obok Hollywood w KaliforojŁ 
Zawiera on 100000 miejsc siedzących. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
BAWEŁNA. 

SŁAWSKA Durk; Trzmiel. Go-
ca, Sowiak. Miller. Radom­

ski, Siedź: rezerwowi: Lange i Mikołaj­
czyk. Ekspedycję prowadzi, prezes ŁKS. 
i kierownik sekcji piłki nożnej p. H. Ko­
nopka. Nadmienić należy, że w barwach 
ŁKS. wystąpi jeden z najlepszych pomo­
cników Łodzi Gosławski b. gracz WKS., 
który w roku 1924/25 grywał na pozycji 
prawego pomocnika w ŁKS. raizem z Ka-
rasiakiem. 

Ł °dzka Liga Okręgowa urządza w dniu 3 maja 
„Dzień Sportu". 
Turyści -j- Ł. T. S. G. 

.. (C-S) Na ostatniem posiedzeniu Łódz-
*JeiJ Ligi Okręgowej Piłki Nożnei omawia 
na była, sprawa urządzenia w mvśl uohwa 
j y walnego zebrania ŁLOPN. ..Dnia Spor­
tu" w dniu święta narodowego 3 maja. 
Wobec wyraźne j uchwaty walnego zebra 
»na ŁLOPN. postanowiono urządzić w 
Okręgu łódzkim „Dzień Spor tu" . W dniu 
^ym zostaną rozegrane ciekawe zawody 
Propagandowe między ŁTSG. — Kl. T u ­
rystów i ŁKS. — Hakoahem. GMS. — 

S. S. Pogonią, Rapldem — Rudzkiem, Bu­
rzą — P T C , Sokołem (Pabjanice) — 
Hasmonea, Sokołem (Zgierz) — ŁKS. I I . . 
Makkabi (Zgierz) — Siła. 

Na zawodach tych obowiązywałyby 
następujące ceny wejść: zawody ŁKS. — 
Hakoah i ŁTSO. — Kl. Tnurystów 1 zł. 
i 5 gr. wszystkie miejsca, oraz na wszyst­
kie inne zawody 50 gr. i 30 gr. na wszyst­
kie miejsca. 

Nowe boisko w Zgierzu 

zostanie oddane do użytku w maju r. b. 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 złotych: Zurych 58.00, Berlin 
46.66—47.M, wypłaty na Warszawę, Ka­
towice i Poznań 46.88—47.14, Wiedeń cze­
ki 79.27—79.77, banknoty 79.10—80.10. 
Praga 379. Londyu za jeden funt szterling. 
43.50. 

G IEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn, N. Jork 4.85 19/32, Holandja 

12.13 15/16. Francja 124', Belgja 34.93 1/4, 
Włochy 94.30, Niemcy 20.49, Szwajcaria 
2525, Danja 18205, Szwecja 18.12 3/4. Nor 
wegja 18.75, Hdsingfors 192.90, Praga 164, 
Wiedeń 34.55, Warszawa 43.50 za funt 
szteirfingów. 

Pary* . Londyn 124.01, N. Jork 25.55 1/8 
Szwajcaria 490.50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań­
skich: 100 złotych polskich 57.53 — 57.67, 
100 dolarów amerykańskich 513.73 — 
SIS;©?,'czek na Londyn 25.04, wypłaty te­
legraficzne na Warszawę 57.47 — 57.63. 

Zurych. Dewizy. Paryż 20.365, Lon­
dyn 25.25 1/8, N. Jork 5.19 16/16, Berlin 
123.24, Wiedeń 73.J0, Budapeszt 90.65, Bu 
kareszt 3.40. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 
funt szterlingów 4.85 5/8. Za 1O0 jedno­
stek monetarnych: Paryż 3.91 5'8, Berlin 
23.70. 

Nowy Jork, 22. 4. Dowóz bawełny do 
portów Atlantyku i Golfu 20.000, we­
wnątrz kraju 3.000, wywóz do Anglji 1.000 
na kontynent 33.000 Loco 15.05, maj 14.73 
— 14.75, lipiec 14.94 — 14.95, sierpień 
15.08, wrzesień 1523, październik 15.27 — 
1528. listopad 15.33, grudzień 15.45, t t y -
czeń 15.48 — 15.49, marzec 15.63. 

Nowy Orlean, 22. 4. Loco 14.56, maj 
14.66 — 14.68, lipiec 14.94 — 14.96, paź­
dziernik 15.17 — 15.19, grudzień 15.34, sły 
czeń 15.38. 

LlvorpOol, 22. 4. Notowania początko­
w e : maj 7.88, Upiec 8.04, październik 8.18, 
styczeń 828. Zamknięcie giełdy maj 7.74, 
lipiec 7.90, październik 8.05, styczeń 8.15. 

Brema. 22. 4. Bawełna amerykańska 
16.70 cent. dolar, za łbs. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZNIŻKA 
CEN. 

Warszawa, 23. 4. Tranzakcje na .Gieł­
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 Ijg. fr. 
stacja załad., w nawiasach fr'. Warszawa. 
Owies pastewny 38J50. Otręby żytnie 
(33.75 — 3225). Ceny orientacyjne usta­
lone przez Komisie Notowań fr. st. załad. 
Pszenica 56.00 — 58.00. Żyto 46.00. Jęcz­
mień brow. 39.00 — 40.00. Obroty małe. 
Brak zaofiarowania. 

(C-S) Jak już donosiliśmy Magistral 
to- Zgierza postanowił wykorzystać do­
tychczasowe boisko T . G. Sokół, wza-
JJiian za to przydzielił T . G. Sokół terem 
9 morgowy na 40 lat bezpłatne! dzierża-
w y , wobec czego roboty ziemne na no-
^ y m terenie posunęły sie raźno naprzód, 

lak, że w pierwszych dniach maia zosta­
nie ono wykończone i oddane do użytku 
sportowcom. 

Nowe boisko budowane jest w g . naj-
nowszych wymogów techniki i orócz bo­
iska piłkarskiego staną, korty tennisowe, 
bieżnia, skocznia. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Uczta nad ciałem nieboszczyka. 
Zjadacze cudzych grzechów. 

Przysłowiowy .kozioł ofiarny", którc-
* ° Prototyp miał za zadanie przyjmować 

W a siebie i poniekąd „zjadać" 
grzechy I grzeszki dzieci Izraela, 

frzed stu jeszcze laty chadzał w postaci 
iej — pisze Bertram M. Puckie, w 

S w e i ciekawej książce p. n. „Zwyczaje 
t^gTzobowe". Osobnik taki, którego w 
^g l j i zwano „grzeohojadem", 

za miskę LICHEJ strawy 
! •karnych parę groszy zgadzał się brać 
"a siebie wszystkie grzechy i przewinle-

zmarłego. Ceremonia polegała na po-
, nhi „zjadaczowi grzechów", ponad cia-

c*n nieboszczyka, 
b bochenka chleba i kubka piwa. 

C spożyciu tych darów f otrzymaniu szc-
, C n j Pensów wynagrodzenia, zmarła oso-

u 'Uchodziła za oczyszczoną z wszelkich 
p e c h ó w , które równocześnie przechodzi 

na owego „kozła ofiarnego", obciąża-
Jego sumienie. 

. 2yvvot trudniących się procederem „zja 
"nia" cudzych grochów, nie był do po­
proś zez en ia. 

Znienawidzeni i unikani przez ludność 
wiejską, 

jako mający „konszachty" z siłą nieczy­
stą, niewoleni byli wieść życie pustelnicze, 
zamieszkując w ukryciu gdzieś zdała od 
spółnoty gminnej; zaś spotykający grze-
chojada uczciwy człowiek 

żegnał się znakiem krzyża, 
schodząc mu z drogi, niby przed zapowie­
trzonym. Nader interesujące jest ujaw­
nienie przez autora wspomnianej książki 
niektórych, stosowanych po dzień dzisiej­
szy, osobliwych praktyk. 

Wielu np.. lekarzy, zwłaszcza starszej 
generacji, ma-zwyczaj nakreślania 

na receptach krzyżyka, 
nic wiedząc zapewne sami, dlaczego to 
czynią. Oto jest to pozostałością praktyk 
średniowiecza, kiedy znaczek krzyża da­
wał zapewnienie, że receptę napisano bez 
jakichkolwiek wpływów nieczystych i że 
zawarte w niej zioła i inne, nieraz wręcz 
wstrętne ingrediencje nie pozostawały w 
żadnym związku 

z potęgami piekielnemL 

Na zebraniu walutawem tendencję moc 
nfejszą miał Wiedeń i Włochy, słabszą zaś 
Londyn i Szwajcaria; Z braku zaporrzebo-
wan-ia nie dokonano żadnych tranzakcyi 
dolarami gotówkowemi. Zapotrzebowa­
nie zostało całkowicie pokryte przez Bank 
Polski, który płacił nadal utrzymane kur­
sy, a więc 8.91 za przekazy i 8.89 za go­
tówkę. W nrywatnych obrotach płacono 
za dolary 8.92 i pół. Złotem nfe dokonano 
żadnych tranzakcyi i żądano 4.65 i pół. 

Z papierów państwowych prócz 6 proc. 
pożyczki dolarowej i 5 proc. pożyczki kon 
wersacyjnej, które były słabsze pozostałe 
utrzymały się, a 7 proc. listy zastawne 
Tow. Kredytowego Przemysłu Polskiego 
były nawet mocniejsze. Listy zastawne 
zarówno ziemskie jak i miejskie były słab 

sze. tylko prowinerjonałnemi z braku ma­
teriału stosunkolwo bardzo mało zrobiono. 
Obligacjami nie obracano zupełnie. Obli­
czeniowy kurs 100 złotych w złocie okre­
ślony został na 172.30. 

Zniżka akcyj. 
Słaba finansowo kulfsa starała się prze 

prowadzić realizację zysków, co udało się 
jej a dopomogły w tern duże zlecenia o-
sób prywatnych udzielone bankom. Zaofia 
rowanie było bardzo duże. wskutek cze­
go tendencja panowała chwiejna. 

Z grupy bankowej prócz mocniejszego 
Banku Dyskontowego 

pozostałe straciły, 
głównie zaś Bank Polski. 

Radjo-kącik 
Sobota, 23 kwietnia. — Warszawa, 

1111 m. — 12 Komunikat meteorologiczny 
15 Komunikat gospodarczy, 15,30 Odczyt 
z cyklu: „Historja Polska" (dla maturzys 
tów') wygłosi prof. H. Mościcki. 16 Odczyt 
z cyklu „Historja powszechna" (dla matu 
rzystów) wygłosi prof. Dzwonkowski. — 
16,45 Odczyt p. t. „Najciekawsze szlaki 
wycieczkowe w Pplsce. Pojezierze Brod­
nickie", wygłosi prof. J. Kolodziełczyk,— 
17,15 Koncert popołudniowy popularny.— 
Wykonawcy: orkiestra P. R. nod dyr. Ja 
na Dworakowskiego., p. -Nina Stokowska 
(skrzypce) i p. Helena Perkowska (śpiew) 
W programie: Ludwik Grossman. Al. Za 
rzycki, W ł . Żeleński. F. Szopski. H. Wie­
niawski. G. Lubomirski. Chopin. Moszkow 
ski. Schreiner (potpourri). Al. Scarlatti. G. 
Gluck i Sarasate. 18.40 Rozmaitości. 19 
Odczyt z cyklu: „Twórczość Adama Mic­
kiewicza" wygłosi prof. Konrad Górski 

(dział: „Literatura Polska"). 19.30 Poga­
danka z działu: „Radjokronika" wygłosi 
dr .Marjan Stepowski, 19.55 Komunikat roi 
niczy. 20,30 Koncert wieczorny. Muzyka 
lekka, 22 Sygnał czasu. Komunikaty pra­
sowe i meteorologiczny. 22,30 Transmisjo 
muzyki tanecznej z hotelu „Bristol". 

Z L U T N i . 
W dniu dzisiejszym (sobota 23<4) Tow 

„Lutnia" urządza w sympatycznym swym 
lokalu, ul. Sienkiewicza 31 zabawę pod na­
zwą „ P o w i a n i e Wiosny " . 

Po długim poście* wiosnę witać będą w 
„Lutni" niewątpliwie nietylko liczni człon­
kowie, lecz i zaproszeni goście. 

Jak można wnioskować z przygotowań 
zabawa zapowiada się znakomicie. Począ­
tek o godz. lO^ej wiecz. 

Do tańca przygrywać będzie znakomi­
ty zespół, jazz-band kina „Reduta" pod 
dyr. p. A. Ćzudnowskiego. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Pat i Patachon w komedji „Bokserzy" 

D l a m łodz . — W zaczarowanej krainie 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 0 wlecz. 

..Apollo" I. W siódmem niebie 
I I . Narzeczona z Australjł 

Początek seansów: 4-t.., 6-ta. "8-ma, 10-ta. 

„Caslno" - Dzieje miłości i zemsty kobiety 
„FEDORA" 

Pocz. przedstawień o e. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Sześć tygodni wśród apaszów 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn! 9.30. 

„Czary" - Walka o złoto (Tom Mix) 
Początek o z. 3.30 w sobotę ! niedzielę o 12.30. 

„Dom I udowy"—„Na rozdrożu" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

„Orand-Klno". —Królowa puszczy 

„Imperial" - Miasto Duchów 

„Luna" — ..Kochanka Gwardzisty" 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Nowości". —„Hrabia Kostia" 

„Odeon" - Sześć tygodni wśród apaszów 
(Handlarze żywym towarem) 

„Reduta** - ..Rekiny powojenne" 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Skłamałam" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Cnotliwa Zuzanna 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś po południu krotochwiia amerykańska 

Manners'a „Najdroższa moja Peg" z kapitalną w 
rc.li tytułowej Stefa.nja Jarkowska, po cenach naj­
niższych (od 50 gr. do 3 zł. 50). 

Dziś i jutro wieczorem świeżo wystawiona, e-
fektowna i sensacyjna komedja P. Louys'a „Kobie­
ta I pajac" z Stefanją Jarkowska i Wt. Krasno-
wieckim w rolach tytułowych. Ceny zniżone (od 
50 groszy do 5 zł.). 

„Proboszcz wśród bogaczy" 
dany będzie raz jeszcze w najbliższą niedzielę na 
przedstawieniu popołudniowem po cenach zniżo­
nych. Wobec bliskiego wyjazdu p. Relewicz-Ziem 
bińskiej, wyborna ia sztuka będzie musiała w cza­
sie najbliższym zejść zupełnie z afisza. 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
Dziś wieczorem dyrekcja Teatru Popularnego 

wystawia na scenie przy ul. Ogrodowej piękny 
melodramat „Chata za wsią" według powieści 
Kraszewskiego. Reżyseruje Marjan Bielecki. Głó­
wne role w osobach pp.: Bronowsklej, Wernlsó-
wny, Bieleckiego, Puchalskiego, Bolkowsklego, 
Giewicza I Jarockiego. 

„Chata za wsią" powtórzona zostanie w nie­
dzielę po południu I wieczorem. 

PORANEK MUZYCZNY W TEATRZE POPU­
LARNYM. 

Orkiestra 28 p. Strz. Kan. oraz chóry T-wa 
Operowego występują w niedzielę, dnia 24 b. m., 
o godzinie 12-ej w południe z koncertem w sali 
Teatru Popularnego. Program obejmuje wyjątki z 
oper. nadto utwory Wagnera, Paderewskiego 1 Ko 
scokiego. Ceny miejsc od 50 gr. do 2 zł. 

T E A T R W S A L I G E Y E R A . 
(Piotrkowska 295). 

Repertuar bieżącego tygodnia wypełni wodewil 
„Stukajcie dziecka" z muzyką, śpiewami i tańca­
mi Wodewil ten grany będzie dziś wieczorem i 
jutro, w niedzielę po południu i wieczorem. Re­
żyseria Romana Urbańskiego. Ceny miejsc od 50 
gr. <Jo zł. 1.50. 

J U T R Z E J S Z A U R O C Z Y S T A A K A D E M J A 
K U C Z C I Ś. P . M A R I A N A C Y N A R -

S K I E G O . 
Jutro o godz. 6.30 wieczorem odbędzie się w 

sali Filharmonii uroczysta akademia ku czci ś. p. 
Maijana Cynarskiego prezydenta m. Łodzi. 

g i e r a s i e N s k i i ż e l s k a w ł o d z i . 
Po triumfach w Stanach zjednoczonych wrócil i 

niedawno do kraju popularny komik Romuald Gie-
rasieński i znakomita pieśniarka wodewilistka Ma-
rja Żelska. 

Utalentowana para wystąpi w Łodzi dwukrot­
nie: dziś w sobotę i jutro, w niedzielę, o godzinie 
12-ej w nocy na scenie teatru „Casino" w szlagie­
rowej revue „Scmis Gleras". 

J U T R Z E J S Z Y P O R A N E K D L A D Z I E C I . 
Jutro w niedzielę, odbędzie sie I 1 Filharmonii 

o godz. 12-ej w południc drugie i ostatnie przed­
stawienie dJa dzieci w sezonie bieżącym. 

fc 96. 

N O C N E D Y Ż U R Y A P T E K . 
Dziś dyżurują następujące apteki: F. 

Wójcickiego. Napiórkowskiego 27). W . Da 
nieleckiego. Piotrkowska 127. P. Unickie­
go,'Wólczańska 37, Leinwebera. Plac Wol 
nośel 2, Hartmana, Młynarska 1 i I. Kaha 
na. Aleksandrowska 80. (r) 

Nowy minister spraw zagranicznych 
Jugosławii poseł Marinkowicz, wy­
znawca hasła: „Bałkan dla narodów 
bałkańskich", jest zdecydowanym 

przeciwnikiem Włoch, 

Dr . 

b. lekarz Sip. iw. 
Łazarza, 

choroby skórne 
weneryczne 

Zamenhofa L. 6 
od 6-8. niedi. 10-12 

Choroby skóro i 
weneryczna. 

S ienk iewicza S I 
róg Nawrot 

w g. 1—2 1 4—C 
Ceny lecenie. 

Zwrot 

Dziś n a e k r a n i e n a s z y m p r e m j e r a w i e l k i e g o 14 a k t . p r o g r a m u 

„REKINY POWOJENNE" 
sowieckie j 

kinoartystki WIERY WORONINY 
10 a k t ó w n a j ż y w o t n i e j s z y c h p r a w d w s p ó ł c z e s n e g o ż y c i a w w y k o n a n i u 

R. D0RIN6IEM hiSSSuT N

£ £ * " * t * * • * w
p
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«
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2 ."
a

h Ss wraz 

oraz 
U l a l l r f J "ł» i n n n m i najwyższy czas Pocz. w sobotę i niedzielę o 2-ej, w dni powszednie o 6-ej ost. o 10-ej. 
W d l f t d £ «£ U U Cl Cl I I w 2-ch aktach W sobotę i n i e d z i e l ę o d 2-e j do S-ej (na p i e r w s z e 2 seanse ) w s z y s t k i e m i e j . 
Passe-partout i bilety ulgowe nieważne. sca b a l k o n o w e 1 zł . , w s z y s t k i e m i e j s c a p a r t e r o w e 1.50. 

MAGAZYN MEBLI" 

Spó ldz . z ogr . o d p . w Ł O D Z I , N a r u t o w i c z a 45 
Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od naj­

skromniejszych do luksusowych jako to : urządzenie pokoi sy­
pialnych, stołowych, gabinetów, salonów, kuchni, meble klu­
bowe, biurowe, żyrandole, ample, obrazy i t. p. — jak również 
p r z y j m u j e m y wszelkie zamówienia w zakresie wewnętrznej 
architektury. Zarząd. .iy..?v 

Najuporczywssy 1 

Ból głowy 
'usuwają znane od lat 30 

proszki 
z K o g u t k i e m 

*.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. ( 

CZY CHCESZ BYC" PIEJ 
USUW BEZ ŚLADU PIEGI 
•IflMY. WĄGRY, OPALENIZNĘ 
I ZMARSZCZKI NA TWARZY? 
' • wiat ., 

UŻYWAJ BEZRrr.CIOWC.ci) 
WTA METAMORFOZA 
%k'jm '•• PIE06Ł"|J»af,mi"Ł> 

DR. MED. 

T y l k o G ó r n y R y n e k R z g o w s k a 2. 
MIEŚCI SIĘ M P Q I I 
mój SKŁAD | v | t ES L. I 

tylko na Górnym Rynku ul . RZGOWSKA 2<-
jest obecnie 

NAJTAŃSZE ZRODŁO MEBLI 
F. Nasielski, tel . 43 08. - 2 Rzgowska 2 
DiuDOlelDla gwariDtla, tony minimalne. Długoterminowe kredyty 

D r . 

t 

S A N D A Ł K I . S K O R O C H O D Y . 
P a n t o f l e d o m o w e . — B i a ł e t e n i s o w e na gum. pod. 
P I Ł K I (dziecinne). = = = = = = = = = H u r t — d e t a l . 

Okaziciel niniejszego ku­
ponu korzysta • rabatu 
(złoty jeden) p n y kup­

nie pary obuwia 
P ł ó c i e n n e g o n a g u m o w e j p o d e s z w i e 
Nr. 21 — 26 27 — 34 35 — 40 41 — 46 

4.50 5.50 6.50 7.50 
itrzymuje również bezpłatnie 4 kupony rabatowa po 1 złoty 

dla odstąpienia swym znajomym Sk ład Płóciennego O b u ­
w i a i Sandałek w Ł o d z i O g r o d o w a 2 (róg Nowomiejskiej) 

C H O R O B Y P Ł U C 
Gruź l ica płuc jest nieubłaganą i 
corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony lodzi.— 
Przy zwalczan iu chorób p ł u ­
cnych, bronch i tu , uporczywego, 
męczącego kasz lu itp. stosują p.p. 

Lekarze• 
„BALSAM T H I O C O L A N - A G E " 
który ułatwiając wydzielanie się piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego oraz powiększa wa­
gę ciała i usuwa kaszel. — Używa 

się za poradą lekarza. 
Sprzeda ją apteki i składy apteczne 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
r y c z n e ! moczo­

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

Dr. 

Choroby skór­
ne, w e n e r y c z n e 

moczopłc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

1 od 5—8. 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i m o -
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

D r . 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, weneryez 
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 
i od 6 — 9 wiecz. 

Choroby skórne,we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

D r . 

powrócił. 
Cegie ln iana 43 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
nie sz t . s łońcem 

w y ź y n o w e m . 
Przyjmuje od o"—1. 

Bk u s z e r k a P l p i -
k o w a przyjmuje 

zamówienia i masa. 
że Piortkowska 132. 

O b u w i e t r w a ł * 
zgrabne tania n* 

raty „Kredyt" Na­
wrot 15 I p. 765. 

Przybłąkał się p i * ' 
raty wilk, od** 

brać można M a r y 
•Ińska 25. ia. 35. IU 
piętro, Tkacz Bro­
nisław. lo '5 

S i a t k ę druciana, 
drut kolczasty do 

grodzenia można ia-
mawiać po ceni* 
fabrycznej. Wie-; 
domoici udziela i ] 
przyjmuje zamówie­
nia K. Zawadzka 
Rzgowska 140, od 

5—8-ej. 

Tanio na wypłatę 
obuwie Piotrków' 

ska 37 w podwó­
rzu Itl-cie We licie • 

M z l . nagrody 
kto wskaże zło­

dzieja, który w no­
cy z 20 21 kwietnia -
skradł 3 śliwki wę' 
gierki z placu przy 
lecznicy w Cho|* ' 
nach Zgłaszać na f>° 
sterunek polic|l w 

Chojnach 

W | 
. .warszawa, 2 
powym toczy Si 
L. przeciwko 
t f r e * > oskario 
p mmao niedzie 
L ogłoszona 
r ostatniej jedć 
pikniętych drz 

f6* w i ą i ą ^ 

^siadującym ob 
r ° r o n a zażądała 
p° świadków 
L llinicza i a< 
T .°elu ustaleni-
Lizanych z ak 
^ t y - Sąd po 
stanowił odro< 

Podwyżl 
w % 

\ Kilogra 
^ (Pd wlasi 
warszawa, 2! 

*JWszy od d z i s 

I tę przyp 
U C e » zboża sprc 
U* Miazku z tei 
pPodarkę 

ministr 

Następci 
Jego mii 

zajmU 
(Od włas 

. warszawa, 2 
£

 ł

* Pefla w S 

)» . rość 
g f e a z jednał 

^ j s c e P r Z e t ° V 

5J ^Jąk jeder 
Socialistycz 

Cena prenumeraty: 
#7 Łodzi miesięczni* — «» — — «L 2.60 
Dla robotników . » — • . 2.20 
N* prowincji . — — — — . 3.50 
Zagranica m ~* • •» ~- . 8.50 

„Łódzk. Ecbo Wiecz." i „Kurier Łódzki" łącznie zł. 7.10 
Odnszenie do domu 40 jr. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Słyoułkowskl 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-tamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . , 25 . . . . . , 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . % . . 4 . 
Komunikaty . , . 25 . . . . . . 4 . 
Zwyczajna . . . * > . , . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 fe. x» wyraz — na?mnie|sze ogłoszenie 
1 zt. dla bezrohntnycb 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posladafą* 
eych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc-
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów oflai 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium owa* 

tanę są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzucony; edak­

cja nie zwraca. 

** j*rwsza pi 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

kfuga prz 
Dolar w ol 
Prywatnycl 

^'erwsza 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
"rzekaz na 

Dolai 
| t W B a n k ' dewi 
kawały okolc 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .Kurier Łódzki" 
u l Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiaC 
Władysław Ulatu 

_ ^ - 8 . 9 0 . 
Vv Matnio dolai 
K ] a c e n l u 

nt3ertcia sooli 

http://BEZRrr.CIOWC.ci

